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Morderca 
stanie prrtd sadem 

doraźnym.
(Telefonem od naszego' korespondenta.)

Warszawa. 18 'kwietnia. (Q) Morder 
ca śp. H. Lindego, zdanien. wojskowych 
kół prawniczych, oddany będzie przed 
sad doraźny.

CZY BEDZJF WYDANY WYROK NA 
ŚP. LINDEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 18 kwietnia (G) Wobec 

śmierci śp L.ndego, który został zamor­
dowany po zakończeniu przewodu są­
dowego łv toczącej się przeciwko n ,emn 
sprawie kamei, istnieje pytanie, czy w 
stosunku do niego wydany będzie, wy­
rok sądowy, czy też nie? Otóż na pod­
stawie procedury sądowej postępowa­
nie wir.tto być następujące:

Wobec śmierci oskaiżonego postępo­
wanie karne wobec niego wthnef być u- 
możone bez wydania jakiegokolwiek 

\ wyroku. Może to jednakże nastąpić tyl­
ko wówczas, gdyby skarb cofną! swe 
po^tdatw o cywilne. Gdyby zaś skarb 
t^gc- nie uczynił, wówczas na podstawy 
ai tykulu 16 ustawy o postępowaniu tear- 
nem, powództwo cywilne winno być 
przez sąd karny rozważane, a orzecze­
nie w  rym kierunku w procesie karnym 
nie może być wydane bez poprzedniego 
orzeczenia o  winie. Jeżeli zatem skarb 
państwa powództwa cywilnego nie co­
fnie, sad będzie musiał orzec, o winić 
lub niewmie śp. Lindego, oczywiście % 
pominięciem kwesty kary.

SPRZECZNE ZEZNANIA MORDERCY
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 18 kwietnia. (G.) Jak u- 
stalily dochodzenia, zabójca śp. Huber 
ta Lindego sierżant W acław Trzmie- 
lowski liczy lat 36, ostatnio jako sier­
żant sanitarny został przydzielony do 
szkoły oficerskiej w Alejach Ujazdow­
skich- Przed wstąpieniem do wojska 
był tak zwanym posadzkach. Do woj­
ska wstąpił w roku 1919 i przyjęty ja­
ko zawodowy' podoficer zyskuje po 
kilku latach stopień sierżanta.

Morderca podczas ostatnich badań 
oświadczyć, że po!'tyką się niezajmo- 
wal i nic go ona nieocchodzi. Przebieg 
p, ocesu I indego śledził bardzo uważ­
nie, mówił zabójca, chodząc często na 
rozprawę. Po mowach obrońców j Lin 
d igo był bardzo zdenerwowany Ba­
łem się, żeby sąd nie w yaał wyroku 
uwolniającego dlatexo strzelił mu 
wczoraj w  łeb.

W dalszych zeznaniach wobec proku 
ratora Kaczmarczyka, który' oświad­
czył, że po wyjściu z sądu szedł do ko 
legi, mieszkającego przy ul. Piekar­
skiej. w bramie jednak przypomniał so­
bie, że u e  zastanie go w domu, wobec 
lego zawrócił do domu. Po drodze spot 
tai Lindego i tak go widok jego podra­
żnił, że zabił go.

Te ostatnie zeznania zabójcy są 
sprzeczne ze zeznaniami świadków, 
którzy zgodnie stwierdzili, że Trzmie 
(owski szedł za śp. H. Lindem i p. Cy- 
wickiem, towarzysząc im od gmachu 
lądowego tak, iż idący z daleka świad 
kowi odnieśli wrażenie, że Linde był 
eskortowany przez wojskowego.

Z dalszych dochodzeń wynika, żc

że morderca przychodził na rozprawę 
ś. p. Lindego bardzo rzęsto. Na salę 
rozpraw1, dostawał się mimo, że nie 
miał biktu wy stawień ego na. swoje 
nazwisko. W sa'i rozpiaw siedział za­
wsze razem obok jakiejś rzekomo zre­
dukowanej ui"zędniczki P. K. O W o-

statmch dniach miał śp. Linae o rzy - 
otr^ymać hsty z pogróżkami. Żona 
Trzmielowskicgo zezna e, że mąż Jej, 
który był zawsze barazo akuramy 
zaniedbyv'ał się, przychodząc do do­
mu późno, co się przedtem nigdy nie 
zdarzało.

ici w ys tą p ią z rządu,
ITefeionem od tusz* co Wores tondeut?!

W arszawa, 18 kwietnia (ztr.) W  nie­
dzielę o godzinie 6 wieczorem, w  pry­
watnych apartamentach p. marszałka 
Rataja odbyta się zapowiedziana nara­
da przedstawicieli klubów koalicyj­
nych przy udziale premiera Skrzyń­
skiego', min skarbu Zdziechowskiego i 
posłów Gląbińskiego, Chacńiskiego, 
Witosa, Popiela, M *rka oraz Daszyń­
skiego.

Min. skarbu p. Zdziechowski przed­
stawił obszernie swój program gospo­
darczo - finansowy, a w zakończeniu 
przemówienia swego polemizował % 
programem PPS.

Posłowie Głąbiriski i Chaciński wy­
powiedzieli się za projektem ministra 
Zdziechowskiego. P . Popiel jak 7 \yv„ 
kle zajął stanowisko niewyraźne, u- 
śwładczając, że ani jeden ani drogi 
program nie odpowiada mu całkowicie, 
oraz wyrażając przypuszczenie, że mo­
że jeszcze zuajdzie się odpowiednie 
wyjście. Posłowie Marek i Daszyński 
oświadczyli się kategorycznie przeciw 
ko projektowi min. Zdziechowskiego, 
przyczem p. Daszyński oświadczył, że 
poza momentami natury finansowej są 
okoliczności natury politycznej i spra­
wy wojskowe, które umemożliwiają so 
cjalistom dalsze pozostawanie w Koali­
cji,

Panuje powszechne przekonanie, że

:'emi okolicznościami pblttyczuemi, jesi 
chęć socjalistów' wycofania się z rządu 
przed Ls.rym maja, żeoy ewentualnie 
nie śc*ągnąć na siebie odhin: wystą­
pień przeciwko manifestacjom robotni­
czym, co dc których jest obawa, że bę­
dą je chcieli opanować komuniści i do­
prowadzić do rozruchów. Socjaliści po- 
stępują w tym wypadku z właściwą 
sobie odwagą cywilną.

W dalszym ciągu narad raz jeszcze 
przemawiał min. Zdziechowski, podkre 
ślając, że bez zróv'nowaźenia budżetu 
nie moźnć myśieć o pożyczce zagrani­
cznej, a bez kapitału zagranicznego nie 
można ustalić waluty, ożywić przemy­
słu, obniżyć stopy procentowej i zapo­
biec cezrcboolUc .

W zakończeniu narady p. marszałek 
Rataj oświadczył, że decyzja nie może 
zapaść na tak małetr. zebraniu, !ecz na 
zebraniach poszczególnych stronnictw 
a przede wszystkiem na Radzie mini­
strów,

Sytuacja wvjaśni się na poniedziałKo' 
woj Radzie ministrów. Nie ulega wąt­
pliwości, że jest ona bardzo poważna. 
Wystąpienie socjalistów, które można 
uważać za fakt dokonany, nie oznacza 
jednak ustąpienia rządu, jednak z moż­
liwością tego łaktn należy się liczyć. 
Najbliższe dwa ani przymosa ro7<u«~»v. 
gnięcie.

d n i e n i e  wątpliwości hnsiyłu-

(Telefonem od aasraro korespondenta.)

Warszawa. 18 kwietnia Czo) Prezy­
dent Rzeczypospolitej powrócił w  sobo 
tę wieczorem ze Spały do W'ars2awy. 
W niedzielę był w  Belwederze pre­
mier Skrzyński, króry zdał Prezyden­
towi sprawozdanie ze swoie.j podroży 
do Pi agi i Wiednia i z sytuacji politycz 
nej. a następnie ustnie zakomunikował 
p. Prezydentowi odpowiedź na jego 
wątpliwości konstytucyjne w  zakresie 
spiaw wojskowych.

Z odpowiedzi tej wynik'1,, że Prezy­

dent Rzeczypospolitej jest najwyż­
szym zwierzchnikiem w czasie pokoju, 
ale sprawuje władzę zs pośrednictwem 
ministra spraw wojskowych. Wszelkie 
akty podpisane przez Prezydenta mu­
szą być kontrsygnowane przez pre­
miera i ministra spraw’ wojskowych. 
Co do Rady Obrony p ańsrwa to stano" 
wi ja rząd. W Radzie zasiadają wszys­
cy ministrowie, a przewodniczącym 
jest Prezydent, a nie prezes gabinetu. 

« © =

do Moskwy?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 18 kwietnia (zo) W 
sobotę p(ą»lnM fll o godz. -1 ran. 10 
pociągiem pośpiesznym z Wiednia 
przybył premier Skrzyński a zaraz o 
godz. 5 zebrała się Rada ministrów.— 
Premier Skrzyński w  biisko półtora 
godzinnęm przemówieniu złożył spra­
wozdanie o wyniku podróży do P ra­
gi i Wiednia

Około gudz. 7-mej minister Zcizie- 
chowski przedstawił w dłuższem prze 
mówieniu swój program sanacji go­
spodarczej. Po przemówieniu ministra 
-cBiechowistóego ministrowie sociaii- 

styczni zaproponowali odroczenie ou- 
rad, ażeby mogli rozpatrzeć się w 
prograniie min. Zdziechowskiego.

Co do pouróży do Moskwy, to prem

jer Skrzyński oświadczył, że podczas 
bytności Cziczerina w Warszawie dal 
siowo, że złoży rewizytę w Moskwę. 
Wyjazd Jego do Moskwy może dojść 
do SKtiiKu tylko w tym wypadku, jeżeli 
można będzie wykazać, ze roKowania 
dadzą realny wynik 
Jeżeli rozmo *vv co do projektu gwaran 

cyjnego dadzą pożądany skutek to 
premie*1 chętnie pojedzip do Moskwy’

Co do rokowań ^iemecko-SPwfiec- 
kich o układ gwarancyjny, to premie! 
oświadczył, że Niemcy będą musiały’ 
dobrze się zastanowić przed podpisa­
niem układu z Sowietami, czy me za­
wiera on nic sprzecznego z układami 
w Locarnc i w ogóle z dążeniami Ligi 
Na.odów, W  każdvm razie dyskusja na 
sesji iesiennęj Ligi może doprowadzić 
do wielkiego rozdrażnienia.

Na pytanii, czy prawda jest, że So­
wiet j zaproponowały Poisce j pan- 
stworo bałtyckim zawarcie układów’ 
gwarancyjnych, odpowiedział p. Skrzyń 
ski, że były na ten tenrat rozmowy. 
Poiska stoi jednak na stanów isku, że 
pokój między Sowietami a Pofską tyl­
ko wtedy jest zngwararuow<uiy, kiedy 
układy gwarancyjne obejmą równoczc 
śnie Polskę j wszystkie państwa sąsia­
dujące z nami i Sow ietami. Co do fre- 
ści układów to oczywiście nic mogą 
być sprzeczne z dążeniami i postano- 
wie niani paktu Ligi i Locarna.

REDUKCJA BUDŻETU WEDLE PRO­
GRAMU MIN. ZDZIECHOWSKIEGO. 
C) e i c t o n e m  o d  i t a s z e i r n  K o r r s r i K n u - . - i  i  i 

Wa>'szawa. 18 kwietnia, (zoi Pro­
gi am ministra Zd/iechowskiegc obe:- 
mujo zmniejszenie budżetu o 238 miłj. 
z czego 124 rnilj. mają dać doeliody 
a 114 milj. oszczędności.

Przewadziiine są następujące osz- 
czędpośdi: 55 mlii w budżecie mini­
sterstwa kofeji, (przeważnie redukcja 
pracowników nieetatowych oraz czę­
ściowo oszczędności rzeczowa), oko-
lo 30 miij. oszczędności na rentach 
mwahctzkich. 5 miij. w budżecie mini­
sterstwa oświaty, 2 roili, w budżecie 
ministerstwa skarbu, i drobne osz­
czędności w innych dnalacn.

DYMISJA GEN. SZEPTYCKIEGO 
JESZCZE NIE PODPISANA.

( T e A f o n e r r .  o d  a a s i z e f o  k o r e . s D O J i 3 ? n t o  1

Warszawa, 18 kwietnia (zo.) Dowia­
dujemy się, że dymisja gen. Szeptyc­
kiego jeszcze przez Prezydenta Rze­
czypospolitej njc, została podpisana:
ROKOWANIA SOWIECKO -L1TEW- 

SHE.
( T e W o n e n i  o d  r ł a s . i - e o  k n r e ^ c o o d  - t s  ■

Warszawa. 18 kwietnia. (G) Z Mo­
skwy donoszą- iś początek rokrwań so- 
wiecko-Iitewsklch przypada na czas po­
bytu Cziczerina w Kownie. Wówczas 
była mowa tyfko o układzie poręczają­
cym wzajemną neutralność. Ri zmienić 
układu n*e jest jeszcze ustalone Komi­
sariat spraw zagranicznych przeczy, ja­
koby Z5SR miał poręczyć Litwie po. 
siadanie Wilna i Kłajpedy.

SIR COlRAN W WARSZAWIE.
(Telefonem od nasrezo korespondenta.)

Warszawa. 1S kwietnia, (zo) Od 
trzech dni b?wl w  Warszawie szef 
sekcji mniejszościowej sekretariatu ge­
neralnego Ligi .Narodów Sk Erik Col- 
ban, celem zbadania sprawy mnieiszo-
ŚCL
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Na zakończeni.? jeszcze raz powta­
rzamy, iż wystawienie „Orłowa" 
świadczyło nadzwyczaj pochlebnie o

solidnej pracy naszego zespołu operet­
kowego.

A. M.

Z powodu ariykufa pt, ćm y, czyB ,,L5tart“, umieszczonego w g ło w ie  Poł-
$kiem“ z  24. marca

Z  OPERETKI

„ O r l o w " .
Często mówi się o wyczerpania 

twórczości operetkowej. Zdania te są 
do pewnego stopnia słuszne, a po­
twierdzała je same operetki czasem 
nudne i mal<_wartościowe. Trudno z 
go*y przesądzać po jakiej iinji pójdzie 
ewentualna reforma, przypuszczać je­
dna* wolno, że przecież,znajdzie się 
icompozytor, który potrafi przezwycię 
żyć szablon i rzemieślniczą ratynę, 
temoardziej iż nie można obecnie u- 
sharżać się na brak zdolnych muzy­
ków, którzy pracując wydatnie na ni­
wie operetkowej osiągają mejeanokrot 
nie korzystne wyniki Do tych kompo­
zytorów zalicza się również Bruno 
Gramchstacdten. autor licznych i łu­
bianych operetek K om pozytor ten nie 
ogranicza się wyłącznie dc dziedziny 
muzycznej, lecz próbuje również 
współdziałać w  uicładamu lioretta, 
zdając sobie jasno sprawę iż dobra 
treść jest nieodzownym warunkiem 
powodzenia operetki.

Przykładem udatnego libi etta może 
być „Orłow“. Libretto to ukłaau E 
Mariscnki i B. Gr a ni c n stae d te na posia­
da liczne w a lo ^  potraf: zainteresować 
barwną akcją i zrecznemi epizodami. 
Bohaterem jest były wielki k&ąże ro­
syjski, obecnie zaś skromny mechanik 
w  fabryce samochodów, którego ca­
łym majątkiem jest bezcenny brylant 
„Orłów'* Doroszynslci (takie jest przy 
brane nazwisko księcia) woli cierpieć 
niedostatek, niż pozbyć się historycz­
nego Orłowa, który niegdyś 2dobii 
carska koronę. Istnieje jednak większa 
siła nad poczucie rodowej dumy. Tą 
siłą jest miłość do pięknej tancerki Na- 
dji Nad.iakowsK.iej. Dumny książę ura­
żony niesłusznem posądzeniem zdoby­
wa się na szeroki gest i lzuca pod no­
gi tancerki wspaniały klejnot. Na tern 
kończy się akt drugi W akcie trzecim 
słabszym od poprzednich następuje 
tradycyjne pojsdiianie.

Muzyka „Orłowa11 jest miła, zgrab­
na. odznacza się dużą werwą i tempe- 

* ramentem. Melcdja płynie szeroko i 
swobodnie. Spotykamy często wdzię­
czne rytmy walca o pięknej łinji, no­
woczesne melodie taneczne są trakto­
wane z umiarem i dyskretną pikante­
rią. O poważnych zdolnościach mu­
zycznych świadczy barwna harmoni­
zacja i pomy słowa instrumentacja,. któ 
ra Granichstaeaten ożywia zręcżaiem 
stosowaniem efek+ów fazz bandu

Wogóle „Oriow“ zalicza się do tych 
operetek, które mają zapewnione 
trwałe powodzenie.,. „tem bardziej iż 
wystawiono to dzieło nadzwyczaj sta­
rannie. „Orfov/“ wymaga wielkiej sce­
ny i dosyć skomplikowanego aparatu 
scenicznego. Tem więc .większa zasłu­
ga reżysera p. Ku lisowskiego, dekora­
tora p. Baika i inspektora sceny p 
Stahia, iż potrafili w  szczupłych ra­
mach Teatru Nowości, osiągnąć tak 
piękne wyniki,

R eży se r p. Kuligowski wystudiował 
operetkę bardzo sumiennie i uchwycił 
właściwe tempo sceniczne. Jako wiel­
ki książę zyskał zasłużony aplauz za. 
bardzo trafne ujęcie tej postaci i pięk­
ny śpiew. Również bardzo dobrze śpie 
wała p. M. Grabowska, zas jej gra sce 
niczna wykazała liczne momenty na­
wet bardzo iidalne. Ogólną uwagę 
zwracały bardzo piękne kostiumy p. 
Grabowskiej.

Z piTwjemmością powitaliśmy poja­
wienie się na scenie p, Raoackiej. k tó­
rej wdzięk 1 prawdziwy talent mew**- 
magaią zdawkowych komplementów*. 
P. Tatrzański jak zwykle wyborny, 
przyczynił się do ogólnego sukcesu. 
Bardzo dobrą postać stworzył p. Bo- 
ianowski, natomiast p. Kowalski nieco 
przejaskrawił swą zresztą niewdzięcz­
ną rolę.

Nad muzyczną całością przedstawię 
nia czuwał kapelmistrz p. Seredyński, 
który przygotował bardzo starannie so 
listów, cnóry i orkiestrę, dyrygował 
zaś spokojnie i pewnie.

Atrakcję stanowiły piękne tańce i e- 
■n-młucje układu baletmistrza p. Fali­
szewskiego. Szczególnie korzystnie 
wy nad ł balet w  drugim akcie na tle e- 
fektów świetlnych

Skutek pon-d opodDewanie. Zala- 
skoltało dotkliwiej niż orzypuszcza- 
łem. Dotknięte niespodziewanym chwy 
tem iciytyki. która przetrząsnęła 1 
nr. „Gazety Liiteracniej" z punktu wi­
dzenia cni bono, pi-smiactwo „Urar­
tu* dostało paroksyzmu akspoko ju i 
wściekłości. Za nu owiło się w nrze 5 
ich organu od obrig, inwel&yw, dali­
bóg, aż nad to śmieszny cli, ba, gróźb. 
Piśmienny Braun, mniemając, że jest 
uważany za „okropnego i niebezpiecz 
r.ego człowieka11, oagraża się nową 
porcją poezji, za które z pewnością 
będzie uznany za „bolszewika". Nie. 
młody cziowieku, za wieie r32„.rtic- 
nia o sobie; zaręczamy tutaj osooom, 
które naszego poprzedniego artykułu 
w „Słowie Pobkk-m" pt. „ćm y" nic 
czytały, że ara w  jtdnem słowie nie 
potraKtowaniśmy piśmiennych z „Ga­
zety* Lner. jako '„okropnych i nie­
bezpiecznych", czy jako „bolszewi­
ków"! Piśmienni z  „Gazeiy Litera­
ckiej" jak icii fili piko pozornie to 
stwierdza, cierpią pod względem in­
telektualnym, nie wiadomo czy na 
zupełny niedorozwój, czy na przed­
wczesną próchnicę

„Gazeta Literacka" w* art. wstęp­
nym pt. „Sprowokowani" próbuje 
wyjaśniać. Niestety wyjaśnienie to 
jest całkiem bezzębne. Moje zarzuty*, 
sferniutowane zaraz po przeczytaniu 
ł numeru sprowadzały się do nastę­
pującego biegu myśli: Przyjąłem na 
serjo i z akceptacją, że zrywają z 
apolitycznością w poezji, żo i cii twór 
caosc cnce być społocaua i lender.cyj 
na (nr. 1, str. 3); ani na chwilę nic 
wątpię — i dlatego nic podobnego 
nic wyraziłem, — że dia poezji wiel­
kie problematy cywilizacyjno spotecz 
ne atpają być nowym uroezainym, dla 
w i e  osotescie interesującym, tere­
nem; ale z kolei Skoro już mia­
łem do czynienia z chcącymi być tra­
ktowanym  jako rcndencyjui, począ- 
łetn ssę rozglądać za ową .leądGneją, 
i h  &  pozatem, co dalej mam de po- 
wSedzeitia, stwiertsziiom że piszących 
wiersze w 1 rurze „Gaz. Lit." fascy­
nuje temat przewrotu — i podtrzy­
muję to twierdzenie w całej osnowie 
— jak palenisko ćmy. Zabrałem glos 
publicznie, aby opinję ootrzedz o tem 
a im samym przypomnieć — si par- 
vis cic magnis narrarę licet — ów 
stary  błąd warstw  przodowniczych, 
które kokietują z nastrojami przewro­
tu i anarchii, marnują sposobność do 
ewolucyjnego rozwiązania konfliktów 
socjalnych i po idewezsasie , z opa!> 
nem: skrzydełkami, gjorżko żaŁują 
swej rńe,rozwagi. Miły Boże, ależ re­
wolucja — to temat, temat kapitalny! 
Być może, ale nie zależało mi na j>od 
dawaniu wiersroir ófestw u „Ldarto- 

wskiemu11 innego tematu, tylko na u- 
staleniu dla obra® publicznej faktu, 
że na łamadi „Gaz. Lit." zamierza 
się robić nastroje podejrzane i nie­
zdrowe.

Cóż mi na to odpowiadają rzeczo­
wego, piśmienna z „Gaz, Liter."? Po­
za opowiedzeniem się za Cezarym 
Baryką, z którego chcą zrobić swój 
reorezencatyw 'iteracki (nawiasem po- 
wiedzżawttzy *x*i}żają Ceromskieiw 
identyfikując go z owym nadto inte­
resującym bohaterem poniżej poziomu 
tematu o czcro puszę gdzieindziej — 
poniżają go też czyniąc swoim patro 
iieni tego człowieka, mimo swoich 
ostatnich faux pas, tak rasowo cho­
rego na „defekt polskości", poza de­
klaracją pacyfistyczną cóż tam ten­
dencyjnego, konkretnego — tak poli­
tycznie tendencyjnego i konkretnego 
na płaszczyźnie życia i spraw — 
ski? Nic. (Niech czytelnik raczy tu 
mieć na uwadze, że przygwoździłem

k h  własną ocłw$ę by być łendeitcyj 
mymi i politycznymi).

A może przeowz ud« się tuzy łapać 
ich — poza pacyfizmem — na ja­
kichś nastrojach i tendencjach polity­
cznych — bo wszakże katech.zmów 
polityki, niiki nie bęsfcsie żądał odi pc 
ety i co do tego chyba czytelnik nie 
ma wątpliwości? Owszem, obrabia 

się wizję budzących Się łuaów Azji — 
a w* 5 nrze „Gaz. Lit." aa skutek rvio 
jej konsultacji — zapewnia się, że 
śdzie tu w jlącanie o Daleki, ten bar* 
d,ao daleki — Wióhód. Z^oda; lemat 
interesujący, i wolno pisać o Dale­
kim Wscuioazae jak się pisze o księ­
życu. Aie wtedy,'^przepada bezpośre 
draa aktiiufność pozmnaje efekt czy­
sto literacki. Gpisieujirry dalej- Czy je­
śliby kiedykolwiek chiński żołherz 
zjawi? się, jak to piśmienny Braun 
opisuję, na naszycn ulicach, to, czyż 
de faoto me zjawi saę on w cza­
pie z pięcbrarmenną gwiazdą i — 
czyż taka wizja ma znaczenie czysta 

! literackie, czyż taka wizja nie jest 
| piobksnom zawsze aktualnym dla W. 

P .? I jeszcze jedno pytanie; A ;noże 
ci wizjonerzy z „Gaz. Lit.", wizję 
swoją rzucaja w  opinię polską jako 
alarmy, może wzdrygają się i wal­
czą z nią na dnie duszy — jak Że­
romski, który o swej wizji pochodu 
na Belweder wyznał, że okropnie eier 
p.iai opisując ją? Posłuchajmy: Jeden: 
„o barbarzyńska pijana współczesno­
ści, pijany rytm mój niechaj ci dro­
gę uprości o przechodź straszna, azja 
tyesa i nowa |R3. Inny. „Od wscho- 
au duo,t?i wicher, zamęterii idej Iśtu" ,
— zaczyna się wierszyk, a kończy 
się „bieg-jsławiony bądź dniu, który 
otworzysz oczy, itd„ gdy zakwitnie 
tętent proroczy". Czy to nie jasne?!

Do Iicna! Jedno z dwojga. Albo ci 
jńśtnierarl z „Gaz. Lii." chcą być po-' 
etami politycznymi, i tteraz, po zde- 
maslMwamu wycofują saę, bo im w 
młodych piet Iliach s®fdi»zkń zafcrzę>siy 
się tu  myśl o abonentach, — albo też 
nieprawda, że chcą być brani na se­
rio, że rzetelnie odczuwają polityczaie 
i v* .aktm razie cały ten tupet, cała 
ta przereklamowana — mecrykalnie 
gwarantowana — niłodość to jest fyl 
ko aroganckie smarkaczostwo i kabo- 
(tjTOrjai, Wediluz uobrych mfomracji
— to enugie. Wkońcu powtarzam, by 
łaby ta zaoawka dość ooojętna; ale 
ta „Gazeta" może dostać się w ręce 
rucilylko tuńzi y/ynobionych lub kiako 
wskidi i niekrakovrskich, dyletanc­
kich iJnoraJnic i poh tycznie burżujln- 
telekraafiis<x>w, kiórym nic, ani iwnóc 
ani żasztoodaSć nie może, lecz i mło­
dzieży. I z tego względu należało 
ostrzec przed pisemkiem, któremu 
udało się zresztą i Ściągnąć na swe 
łamy dwa porządne nazwiska

Powietszą; przecież uczciliśmy Wy 
spiańskiegc, itd. itd. na .ten i ów pa­
triotyczny puzór się powołają. Boję 
się, aby dostojne Mamy tego czło­
wieka, który poprzez całą swoją 
twórczość ścigał bezlitośnie., słowa, 
słowa, słowa, maski podle, bałamucę- 
rac się wszelakie i wałił pięściami w 
głucho zatr/aisraęte orzwjj teatru, aby 
się wydostać na powietrze czyste i 
supo;ve Rzeczyw/istośći — nie ode­
zwały się na inkantacie literatów z 
właściwą jemu prostotą: „Nie pole­
zie orzeł w g “ ! \

Podobno myhne interpretowałem 
jeden z wierszy, zrozumiawszy, że io 
nie sitara poezja, ale Polska umarła — 
*: dzięki tej omyłce znaleźli pisiniien- 
nl z „Litartu" jedyny rzeczowy punkt 
do odpowietrzenia i zaczepienia trmie. 
Jednalcże nie bez kozery była ta mi­
mowolna z mej strony ushigS. Wy- 

I znam -odrazu, że artykuł mój pisałem

w irjhacji, której nie żaupę wcale. 
Nie pora teraz na „letnich". Przejrza­
łem 1-szy nr. „Oaz. Lit." i znalazłem 
taa^ jadegos P. A , który nie tylko 
ohieoitje, że przyszła hygjena spoiecz 
na skonfiskuje wsżysttóe nieba, za- 
śwftaty i wszystkie prywatiie Sysremy 
stoTieczaic, aie ponadto Odbiorze osta­
tni kąt tym, któpzy nie w  porę tłu­
maczyć się bedą, żc królestwo ich nie 
z tego świta-ta" — ł spytałem, jakie 
właściwie są skłonność' mloaych lu­
dzi, którzy tak niedwuznacznym elti-' 
ku-oiacjom dują u sienie miejsce? Ale 
ten sani P. A powiada jetzeze: 
.Określmy w raźcie  co znaczy „bo 
hater", a eo „bandyta*1, zrewidujmy 
pojęcie i wprowadźmy bezwiiglę-dute 
ich jednozuiaczuość11. Olłóż wyznanu 
że wszystko oo jest we mrne pamię­
cią dla poieglych, drogfcł ml a dobro 
mi troskami za Toskanych slow żoł- 
nie.rskich, cc jest pietyzmem dla ol­
brzymiego trudu polskiego, co jest 
róiiiynktem samozachowawczym czlo 
wiekc. w  twierdzy j człowieka Kultu­
ralnego co jesf młodością, poruszyło 
się we mnie. A o młoaziemaozkach. 
którzy itąjdd nikczemne ekshi- 
bicje dnrkują w  swyn organie, po­
wziąłem stanowcze przeświadcZtflic, 
że w  nfch de facto — jakicbykolwtek 
były fch wy^kręty, lub nawet suoje- 
kfywne w, tym Względzie mniema- 
nia — PolsKa. jeśli nie umarła, to śpi 
głcboKim lerargiem. Jeśli ci młodzi 
ludzie ze zdrowych instynktów nie są 
ttoszczejmie wyjatoWieiii, to w ka­
żdym razie trzeba ku się pszyslrzyć 
do ommzonia ich. Starałem si.; to u- 
cząmić i dlatego z pogodą przechodzę 
ponad grubema pociskami, śnueszne- 
n-i sykami i wysiUonem pompowa­
niem się ponad poziom przeciwnika 
Rozmowa skończona.

Może marnowałem w tej rozmo­
wie zwierzenia ęsebiste i słowa po­
ważne. Zarzucono mi naw et żem 
zrobił im mimowolną reklamę. Ale 
czytelnika proszę o jedno: Niechaj
zechce sam, w Swojej rozwadze, od­
powiedzieć. czy w ai no dopuszczać 
obojętnie, aby się pdstmko o nastro­
jach, jak powyżej zanotowane, roz­
szerzało bez żadnego znale: reaKCji 
ze strony myślącej opiru’0 Już pole­
mika o „Przedwiośnie wniosła \vie'e 
ruchu w tę zatęciiłą naszą atmosferę 
„na dwoje babka wróżyła" i. w tę 
specjalnie ruż krakowską amfipjąlną 
zinmokrwisrość Myślę, źa choć na 
terenie, bez jacrównarta mnioj powa­
żnym, przyidała się jednak i ta dezy i 
lekcja.

K. L. Koniński.

Z  oiśmiennictuia.
„Myśl NarOdirń'a“. Ostatnie zeszytr 

,„Myśli Nurodowej" U4 i 15) niudy charaK- 
ter świąteczny. Ozdobą pisma byr w świę­
ta  autoiiai Kasprowicza z pieśnią o Zmar- 
iwjchwsteniu. W ostatnim mufflenąe siynn >* 
Jan Papini ozlosił (u* przekładnie) psękfiy 
szkic o św. Franciszku i  Assyżu. poetr zaś 
fiennor na cic-Sć tego Świętego napijaj pod 
mosły hymn. Na ovagp isMluguią wstępstó 
artykuły Z. Wasilewskiego i Jana Zamor­
skiego. Pierwszy wskazuje żc ba-ik w Pol­
sce indywidualności i że wytworzyć ja mo­
żna tylko przez niród, przez oaiiame się 
arabime’ twórczości cywilizacyjne-,, drugi 
nawołtti': do leczenia spolccecńsn a z pc- 
ięC sodalistycznych — POsoł W. Konop­
czyński, proi- uniw., wykładu w obu ze­
szytach swói Projekt do praua a „skarbie 
literatury*, nauki i sztuki". _ który można 
stworzyć przez opoGitko^ anic dziej aab> 
rów zmaPych (dziś niczyich). — Śwtetne 
icjletofiy Świetochowskieś.o I bomte kro­
niki dodaj? poczytności temu bardzo ruch­
liwemu pismu. — Następuj zesz t zaprrwia 
da się barazo interesująco. Miedzy lnnem? 
proi. B. Gawęcki napisał 1 rotrzchie filo­
zofii narwl’CAvei, a trof. Wftcb.w ̂ Sfthieakt, 
znany historyk, daje biSrwszy szki-„ 0 
sadnitzych rysach polskiego charaKtem.

J Zł duszę ś_P- 8
D f. E d w in a  P ^ ^ ż k a  j

weterana 63 r„ emer. w.ceprez. oady |  
Szkolnej Krajowei r dbędzie s ę Eg 

! bozeftstwj 2stobn< w.e wt°:ci dn n  
i 20 kwietnia o godż. 9-t«l raRO * ko- g

ściele Karedralnym^^^^” 3
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Kryzys lwowskiej lekkiej atletyki, 
którego pierwsze oanaJtfi dały się za­
uważyć w r. 1921 osiągną! punkt \ 
kulnńnacyrny w r. 1924. Wprawdzie j 
łe&sCiSe w latach 1921 —1922 zajmował j 
Lwów przodują ca shmowislco w Pol­
sce. jednak mai iJa już liczba zsnvo-  ̂
druków, a poziom techniczny staną! 
w tn ą c y m  punkcie Równocześnie 
inne ok-ęgi wzrasrfały w silę i zna- 
czeiifc; na czoio wysuwać się zaczęła ,

arszawa. która rj chło zrównała ' 
się ze Lwowem, aby go następnie 
pozostawić aaJeko w tyle.

Najgorzej zapisał się w naszej pa- : 
mięci rok 1924. Stan atletyki lwów- i 
skiej byl wówczas prawie że bezna­
dziejny. Zarówno towarzystwa spor­
towe jak i tekabra władza (Okręgo­
wy Związek LA.) pogrążone w apa­
tii ijile zdradzały najmniejszej inicja- 

doprowadzając swą biernością 
ajszlachelmiejszą i najzaszczytniej- 
zą ongiś dla Lwowa gałąź sportu 

óo upadku, który uwmaza 1 z tabeli 
rekordów polskich większość nazwisk 
zawodników naszego grodu. Tabela 
rekordów polskich niespc dziewka me 
szybko zmieniła s\\ c oblicze.

Rok następny przyniósł pożądaną 
anianę i zasługuje na miano okresu 
rzeioirrowego. Lwów począł się po­
rali dźwigać z upadku. Nie przez 

wszystKia jednak placówki przepły­
ną? ożywczy prąd; zadatki nowej, li­
czącej się z warunkami i owocnej 
działalności dala nam jedynie wła­
dza lokalna, chwytając, po reorgani­
zacji swego skłacrn. samie ster życia 
sportowego. Oczywista, że bilans ze- 
szbroczmej pracy Związku okręgo­
wego, nie mógi pokryć szkód kilku­
letniego zaniedbania- tembardziei, >. iż 
w klubach naogół panował jeczczt 
stan z przed roku,

Obecnie stoimy na progu nowego 
sezonu, zasobniejsi w siłę moralną i 
organizacyjną, niż w kilku latach u- 
bieglycli. Pracę na bieżniach winniś­
my rozpocząć pod hasłem skoordy­
nowania wszystkich sił i wartości, 
•'by odrodzenie, którego fundament 
pierwsze cegły poiozy! już Związek 
•okręg było jak najszybsze i całko­
wite. Fiacowtki lwowskie czeka za­
szczytne, niemniej jednak trudne za­
dacie.

Dkiitego celem niniejszego szldcu 
jest rzucenie najważniejszych wytra­
canych dzk tania klubów, wytycz­
nych, które zarazem wskazywać bę­
dą najccikKwsze, dotychczasowe me- 
pr.awidł<AVOśai.

Największą aiiomalją w życiu to­
warzystw o typie ogólno-snortowym 
jest szczególne uprzywólcjó wa nie se­
kcji piłki neżnej kosztem innych, a 
przeókws-zystkiem lekkoatletycznej.— 
Nile da się zaprzeczyć że pewne ró­
żnice w  sposobie traktowania po- 
szcj ególnych sekcyi są kon-eczne. 
To jednak odnosić się może iedyrae 
do kierunku gospodarczego wyzyska 
nia znaczenia sekcji, nigdy jednak nie 
powinno przybrać innej formy. To 
też jedną z przyczyn upadku lwow­
skiej atletyki był fant, iż różn.ca w 
Paktowaniu sekcji lekkoatletycznej.

z n e g o .

W  drugim tygodniu rozgrywek o mi­
strzostwo okręgu lwowskiego z zapo­
wiedzianych 3 giei — jedno s.ę nie od­
było; mianowicie zawody Czarni—Spar 
ta ■ z poy odu ulewy rozegrano jako to­
warzyskie.

Wynik pozostałych zawodów nie 
zmienił zasadniczo tabeli. Prowadzi Po- 
gefi, daJsze mietoca zajmu ja Hasmoiwa, 
Czarm, Paoma. L echla i Sparta.

poszła na niewłaściwe tory. Miano­
wicie wyrobił się zupełnie fałszywy 
pogląd, iż kasta piłkarzy jesr niejako 
katfcgorgą sportowców. wyższego rzę­
du, wymagającą osobliwych praw; i 
przywilejów. Zarządy klubów dały 
się porwać popularności piłkarzy ja­
ką się ci cieszą fi tłumów i z i ego 
punktu widzenia kredowali życiem 
klubu.

W konsekwencji tego pwożenią do­
szło do tego. iż klub dąży! wszel­
kiemu sifaińi do powiększenia uary- 
bku piłkarskiego, nie cofając snę na­
w et przed środkami niedozwralonymi, 
a teren lekkoatletyczny, jako mniej 
popularny leżał odłogiem. Nie trzeba 
chyba dowodzić, jak zgubner/i było 
jto założenie. W klubie bowiem są 
tylko sportowcy i w myśl idei spor­
towej każdy jest rówimie cenny, bez 
względu na przynależność sekcyjną i 
stopień wyszkolenia. System hierar­
chii i uprzywilejowania jednych ko­
sztem drugich, jako wytwór jedno­
stronności piłkarskiej, musi jak naj­
rychlej zniknąć z horyzontu naszego 
życia klubowego.

Drugą kwestią wymagającą poru­
szenia jest sprawa kierowników ćwi­
czeń i trenerów; lekkoatletycznych. 
Lwów od kilku lat nie oglądał w 
swych muraoh żadnego fachowego 
Snsrruktora, którą by poKierował pra­
cą naszycn lekkoatletów'. Miała go i 
ma obecnie Warszawa, miał Poznań, 
a jak dodatnie były tego skutki, 
uiecn świadczy poziom techniczny 
tych okręgów.

W  tym sezonie musi przyjść i na 
nas kolej. Zaangażowanie trenera 
przerasta niewątpliwie siły jednego 
towarzystwa, ale przy zgodnym w y­
siłku większości towarzystw i po­
mocy związku rzecz daiaby się prze­
prowadzić. W tym ■wypadku poza 
■nawias muszą by t w sączone wszel­
kie antagonizmy ktebowsę, a w ich 
miejsce wstąpić serdeczne podanie 
rąk do wspólnej pracy nad rozwojem 
■naszej lekkiej aneryid.

Pozostaje jeszcze do omówienia 
sprawa propagandy. Dążność do po­
pala ry/acji lekkiej attetyki i do po­
zyskania jak najszerszych mas dla 
tej pięknej i podstawowej gałęzi 
sportu jest Dałącym postulatem chwili 
obecnej, Spodków propagandy jest 
w ele, a najskuteczniejszym z nich 
wydają mi się, zawady1, dm żyw we, 
ja;ko umożliwiające współzaw odnicze ■ 
nie zawodnikom młodym i początku­
jącym z pewną satysfakcją przyspo­
rzenia swym barwom korzyści. Ta­
kich zawodów trzeoa nam jak naj­
więcej.

Z innych środków zasługuje na wy 
różnienie myśl wprowadzenia obo­
wiązkowych ćwiczeń lekkoatletycz­
nych dla piłkarzy. Projekt ten powi- 
tniem być ztealizowy ny przez nasze 
towarzystwa.

'loby były najważtmajszt wskaza­
nia na nadchodzący sezon W prowa­
dzenie kh  w czyn bodaj w ' części 
przyczyni się do ooirodzenia lwow­
skiej lekkiej atletyki. F. 3.

liry o mistrzostwo okr, lwowskiego.
POGOŃ-HASMONEA 2:2 (1:1).

W zawodach piłkarskich nie mała ro- 
lę odgrywa pi zypadek. Cyfrowy wynik 
zawodów kształtuje się niekiedy nieza­
leżnie od umiejętności drużyn, stając w 
sprzeczności z rzeczywistym stosunkiem 
sił przeciwników. Z tą właściwością 
.gięr zespołowych liczyć się trzeba pA-w- 
sze~ ą  tenibardziej w tym wypacku, kie­

dy różnica poziomów -współzawodniczą 
cy ch drużyn nie jest zbyt wielka.-

To też z powyższego punktu wiozenia 
remisowy rezultat zawodów Pogoń— 
Hasmonea nie był czcmś nadzwyczaj- 
nem. Natomiast prawdziwą niespodzian­
ką by la forma Pogoni i jej sprawność 
[echniczno- kombinacyjna. Wbrew nor- 
malriemu tokowi rzeczy, który kazał 
spodziewać się szvbkiego podnoszenia 
się poziomu gry w miarę oddalania się 
od przerwy zimowej, Pogoń wykazuje 
— jeżeli uie spadek — to napewnp zu­
pełny Drak postępu.

Obecne niedomagania i Wady zespołu 
naszego mistrza idą w  trzech kierun­
kach; technicznym, taktycznym i kon­
dycji fizycznej.

Niedomagania techniczne największe, 
najdalsze w  liniach pomocy i obrony, 
objawiają się w nieczystości i niepewno­
ści wy kopć w oraz niewystarczająco o- 
parrow'anym stopingu piłki, która niepo­
słuszna nogom graczy, wyprawia dzikie 
i niebezpieczne harce. Z jednostek naj­
surowszym technicznie jest lewy po­
mocnik/wobec maiej — ze wzg'ędu na 
wiek — nadzieji, iż posięazie rę sztukę, 
należałoby gc jak najrychlej zastąpić 
graczem z młodszej drużyny.

Taktyka była zawsze słabą stroną 
Pogoni. Ani jednego sukcesu — a  osią­
gnęła ich wieie — nie zawdzięcza Pogoń 
sztuce taktycznej. Obecnie jest gorzej 
niż zwykle Obrońcy ustawiają się błę­
dnie i me szachują należycie przeciw­
nika. Toż samo jest wadą pomocy. Nad­
to brak jest łączności i rozumnej współ­
pracy między tymi liniami, z których 
każaa stanów? oddzielną niczem niezwią 
zana grupę sofistów.

L braków kondycji, fizycznej, ogól­
nym bez żadnych wyjątków jest brak 
odpowiedniego startu do piłki. Suma 
tych niedomagań złożyła się we wczo 
rajszych zawodach na obraz wyczynu 
sportowego o małej wartości.

Przebieg zawodów, aczkolwiek upły­
nął spokojnie, by* jeanak typowa walką 
o punKty. Zabarwienie to płynęło z ze­
społu Hasanonei, która chcąc utrzymać 
wynik remisowy' grała na zwłokę, uży­
wając śi odków przeciwnych duchowi 
sportowemu. Taktycznie dobrze przed­
stawiały się defenzywne linje Hasmo- 
nei, najsłabszą linją jest napad.

Inicjatywa w pierwszej części gry 
spoczj wała u obu drużyn; w drugiej 
zaznacza sie przewaga Pogoni. Pierw­

szą bramkę dnia uzyskuje Hasmoąea i 
winy obrony Pogoni w 25‘ ze strzału 
Malsra. Pogoń wyrównuje w' 29‘ z pię­
knego strzału Batecha (wolej riemożh^ 
wy' do obrony!. W 11‘ drugiej połowy' 
prowadrj Hasmonea 2:1 a w 30‘ traci 
Pogoń sposobność do wyrównania, nie 
wyzyskując karnego. Dopiero drugi rzur 
kamy w 35“ zamienia Eatsch w pewmą 
bramkę.

Sędziował p. Broniewski. (e)

CZARNI -  SPARTA 2:2 ($0):
Zawody rozegrano na Cytadel; 

w'śrćd ulewnego deszczu. Sędzia p. 
Zweig uznał zawrody za towarzyskie z 
powodu fatalnego stanu boiska, Z tym 
momentem straciły one wnele na zain­
teresowaniu, ac/kolwlek były piękniej 
sze. zwłaszcza nod względem tempo 
od zawodów Pogoni z Hasmoneą. Mi­
mo wwmku remisowego i chwńiowcj 
przewagi Sparty — zwłaszcza pod ko­
niec gry. Czarni okazali sie drużyną 
technicznie wyżej stojącą oo svrego 
przeciwnlka.

Bramki strzelili w 44 min- Chmie­
lowski z karnego i w' 56 min. ten snrr. 
gracz, z podania Wójcika. Dla Sparty 
cwe bramki strzelił Murski oboK An­
dersa najsłabszy w ataku Z Czarnych 
gra Kopcia IV jest czasami niebezpie­
czną dla zdrowia przeciw nika.

W grze tej decydowały bardzo czę­
sto oślizgłe boisko, mokra piłka i kadzie 
błota, to też wynik ten nie może być 
miernikiem sił.

' POI ONJA -  LEOŚl.IA 2:1 (fi-Ol
Przemyśl. (Teł. wł.) Zaw ody o mi­

strzostwo okręgu lwowskiego między 
tutejsza Polonią a lwowską Lech ją za­
kończyły się zwycięstwem Polonii — 
Bramki strzelili Kowalski i Menczak. 
dla Lechii Wichura. Przewaga Poler u. 
Sędzia p. Niedźwirski.

MISTRZOSTWO KL. B I C.
Pogoń II — Hasmonea II 5:0 (3:0). 

Mistrz, kl. B. Sędzia nor. Usarz
Czarni 31 — Sparta II 6:3 (4:0). Mi­

strzostwo kh B.
Pogoń III — Hasmonea ITT 5:1 (3:1). 

Mistrz, kl. C. Sędzia p. Kur/wcLl.
Czarni III — Sparta III ć:?. Mistrz, 

kl. C.
Świteź IT — Ruch 2:1 (1:0). Zan ody 

towarzyskie.
Orzeł B:ały — Victori3 1:0. Sędzia 

p, Byk.
Orzeł Biały II — Yictora U 5:-3.

gKPaBKSggiGaaeiraeHgBgaigiBBK^  ̂ ’ ~

Okręgowy bieg na przelał
I. IKS. Czarni.

Okręgowy drużynowy i jednustkowy 
bieg na przełaj na przestrzeni niespełna 
3 kim. zorganizowany przez I LKS Czai 
ni odbył się wczoraj ze startem i metą 
na boisku Czarnych. Skrócona do mini­
mum trasa prowadziła z boiska Czar­
nych oook boiska Pogoni i TZR na W’ul- 
kę do toru kolejowego w zdłuż toru do 
gościńca, na przełaj przez dawny toi 
Cerners i boczna furtką z powrotem na 
boisko.

Pierwszym przybył do metą;, jak by­
ło do przevddzenia, Niemczycki (Pogoń) 
Trasa jak gdyby dla niego obrana, krót­
ka, najbardziej jemu odpowiadała. Oso­
bliwy to zawodnik. Przez cały czas bie­
gu śpiewa, zrywa trawę, lub ziera pa- 

.pierki, jakimi była znaczona trasa, a 
pod koniec biegu zaczyna finiszować l 
zostawia resztę zawodników 60 m za 
sobą jeśli ten zawodnik w ten sposób 
będzie nada1 postępował naprzód, ora? 
jeśli będzie pńme trenował, pobicie kil­
ku nawet rekordów nie będzie dla nie­
go wielką trudnością.

Drugi do mety przybył Bernaś (AZS) 
Podobnie jak Niemczycki, zapowiada 
się ten zawodnik bardzo dobrze. W u- 
biegiym roku rozpoczął swą karierę

sportowa, a już zdołał się wybić na czo­
ło i obecnie zajmuje zawsze jedno z 3 
pierwszych miejsc. Trzecim u mety był 
Kawa (Czarni). Po tak krótkiej trasie 
był więcei wyczerpany niż choćby 
przeciętny zawoamk. Jeśli tak dalej bę­
dzie, przestanie być dla Sawa^yna, Niem 
czyckiego, Bernasia i Gawe-udy groź­
nym współzawodnikiem.

Czwarte miejsce zajął Gawcnda 
(AZS). Pierwszy raz występowa! w 
tym sezonie a mimo to formie togo nie 
można było nic zarzucić. I ten zawod­
nik zapowiada się bardzo ciobrze i w 
tym sezonie w biegu 490 m będzie bez­
konkurencyjnym. Zeszłoroczny jego kon 
kurent Posiępski przestaje być g ro ź n y m  
dla niego.

Na dalszym miejscu przybył Boski 
(AZS). Nie należą' się dziwić, bo zaró­
wno przestrzeń dla niego za krótka, jak
i ciężkie ćwiczenia wojskowe dodatnio 
na jego wyirki nie działają. Dalsze mW* 
sca zajęli Jakubowski i Głodzińsk’ z Po­
goni oraz Stecków i Postępski z Czar­
nych.

Drużynowo (drużyr.a złozona z 5 za­
wodników, przyczem 3 pierwszych r-*. 
czyło się punkty) wygrywa AZS — 11
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punktów (2+4= 5) przed Pogonią — 14 
łirt. (1+64-7 i Czarnymi — 20 pk± 
(3+8+9).

Udział Sawaryna w oiegr /mieniłby 
KOficaw) wTnik konkurencji drużyno 

jedna] AZS jako całość jest nawet 
09 Pogoni dość poważnym przcciwm- 
Wem, którego lekceważyć nie można.

Wynik biegli ieonostkowo oył nastę­
pujący, 1) Niemczycki (Pog 1 w  czasie 
9 mai. 48’1 sek, 2) Bemaś (AZS) 60 ni 
w  tyle. 3) Kawa (Cz.) 25 za drugim, ł) 
(lawenda (AZS), 5) Boski (AZS), 6) 
Jakubowski (Pog.), 7) (Rodziński (Pog.), 
8) Stecków (Cz.), 9) Postępski (Cz.),
10) Stobiecki (Cz j, 11) Więckowski 
(Pog), 12) Nadolski (Cz.), 13) Christman 
(AZS.), 14) Biauth (AZS). 15 Rzepecki 
.(Pog).

Startowało 26 zawodników a to Czar­
nych (12) Pogoiu (6), AZS (6) i 6 p. lotn. 
(21 W. Kz.

Ś w id ra  sukcesy 
jeźdźców polskich

Za spokój duszy ś p.
Emilii z ZimnbUc Boguszów

ADAM OW EJ STE-CKIEJ
zniu.lej dnia 13-go kwietni- 1926 r, w Mlynowie na Wołyniu o dhęd /e  się

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż  A  Ł  O  B  i * E
w Bazylice Arcńikatedralnej obrz. lać. we wtorek dnia 20-go b. m. o godzinie l'-e j 

lc*n'e i,a które zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych nojrążeni w żarn 
3213 i ł i a  i B r a W s .

Program Sekkoatletytiny na r. 1026.

u? Nicei.
Nieea (C. S.) Na rozegranych w Ni­

cei w sobotę i niedzielę 4 kontmrsach 
polscy jeźdźcy zdobyli wszystkie czte­
ry piefw^ze nagrody, z tego w niedzie­
le nagrodę Komitetu wojskowego (dan 
lioap) 1) Mjr. Toczek na „Hamlecie11. 5) 
Mjr. Toczek na „Faworycie11, 6) Rtm. 
Antordewicz na „Banzaju11, 11) Rtm. 
Antoniewicz na „Jowiszu11. — Rtm. 
Chojeckr na „Korze11 otrzymuje wstęgę 
honorową. Nasrępnie nagrodę Towa­
rzystwa Nicejskiego (Handicap) zdo­
bywa Rtm. Królikiewicz na „Rewcldi- 
?ie*j 8) Rtm. Królikiewicz na „Ceza­
rze1' Rtm. Dobrzański na Miimm Ex- 
tradry11 otrzymuje wstęgę honorową.

- f i l k a  nsina w kraju.
W arszawa. (C.S.) Polonjo—W arsza­

wianka 6—4 (2—4). Sędzia Marczew­
ski /  Łodzi usunął dwóch graczy z 
Warszawianki, która grając w 9, ule­
gła. Mistrzostwo kl A, Obie drużyry 
mają po 10 punktów.

P. horda 1!—Warszawianka II 5:2, 
Makkabi—Wisła 6:0 
Kraków. (Ć. S.) 18 kwietnia. Tutrzen 

ka—Wawel 2:0 (1:0). Mistrz, klasy A. 
Zawody W isła—Makkabi z powodu 
deszczu odwołano.

Cracovia -B. B. 3. V. 1:1 (0:0) Za 
wody towarzyskie.

Poznań. (C. S ) 18 kwietnia W arta— 
Poacn’ 4:0 (2:0). Mistr,. klasy A.

bódź. (C. S.) 18 kwietnia. Turyści— 
Sb a fi;0 (1:0) Mistrz, klasy A. Widzew 
—Ł. 3. S. G. 6:1 (1:0). Mistrz, klasy A 

Katowice (C. S.) 18 kwietnia. I. F. 
C.—Nanrzód (Lipiny) 2:2 (1:2) Misirz. 
klasy A.. Iskra—Amatorski 5:2 (4:0).

Z X WO O y Hł RDZ YPA n s t  w  o w e  
CZECHOSŁOWACJA—POLSKa W 

SZERMIERCE.
Kraków. (C. S. W odbytych tu 17, 

IS b. ni. zawodach szermierczycn Pol­
ska wygrywa w spotkaniu we florety 

■9:1. przegrywa zaś w szpadach 4:12, a 
w szablach 5 ‘1Ł

ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO BOK­
SERA.

Paryż. (C. ?.) 18 kwietnia. Polski
V. kser Junosza Dąbrowski pokonał tu 
Fergcnna w  7 rundzie przez knock-out.

P/zegljctatięc teguroecny terminarz, za­
twierdzony ostatnio przez PZLA., należy 
zwrócić pi zedewszystkieru uwagę na to, ii 
P7.LA wykazuje bardzo dużą. wic atryw v’ sv 
organizowaniu zawoców 

Z inicjatywy zarządu WOZLA powstała 
koncepcją zorganizowania w dn, 18 i 19 
AUZwśnla br. wspólnemi siłami PZL t. 
WOZLA. AZS i Pokttiii międzynarodowych 
zawodów. Projektowany jest udział szere­
gu wybitnych lekunc/tletów z cale, Eu, opy 
i niewykluczone jest przy by de 2—3 zawo­
dników araet ykańsł ich,

Nadto prowadzone są perti aktacje co do 
zorganizowania meczów rnięcfeypańat wo- 
wych. Najwięcej szans do zreafaowama 
mają \y roku bieżącym Polska—Jugosła­
wia, Poistia—Estonia, względnie Lot','/a. 
Bliższy termin tych zawodów nie został 
jeszcze ustalony 

imponujący cc ao rozmachu i peien trud­
ności org/mizacyinych. bieg rozstawny 
Łódź—Warszawa w dn. 3 maja stanowi 
punkt kulminacyjny biegów w terenie.

Największe jednak zaciekawienie wzbu­
dzają oczywiście zawody o mistrzostwo

Polski, gdyż Odzwierciedlają an t faktycz­
nie ustosunkowanie ssę sil pcrszcaegóiny-ii 
klubów i są zarazem najwymowniejszym 
sprawdzianem pracy danego klubu.

Główni,- zawody o mistrzostwo odbęaą 
się w War sza wis dn. 14 i i 5 sierpnia, na­
stępnie we Lwowie ud. 12 września dzic- 
Sięoiobój, w Wilnie dni. 26 trześnia pięcio­
bój. na Górnym Śląsku — Bieg Maratoński 
również 26 września aż do im+owego za­
kończeniu biegiem na przełaj o Mistrzo­
stwo Poiski w dniu 31 paidait,nlk? w War 
szawie.

Największe szanse tle zdobycia Mistrzo­
stwa a łącznie z tern nagrooy prof. Wittiga 
ma — sądząc po zeszłorocznych wynikach 
KL Polania — rozporządzający nieliczną 
coprawdn, aie zato pierwszorzędną grupą 
zawodników — z Ceizikicm, Wasiakiem. 
i\o:hariem, Lnkasiewiczem. Szebstowskim. 
Freyerem i iśorolkiewiczem na czele.

Oczywiście najpoważniejszym pretenden­
tem do zdobycia mistrzostw będzie AZS — 
Warszawa, którego zawodnicy [X>d wytra- 
wnein kierov nictwem trenera Nor ling a wy 
kari:ją iuc obecnie doskonalą formę.

Kronika s p o rto m
Zawodj lekkoatletyczne Pogoni, za­

powiedziane na wczoraj, nie odbyły się 
z powodu niepogody.

Drużynowy bieg na przełaj1 sfitdon.ów 
szkól wyższych (Uniwersytet Politech­
nika. Weterynaria, Akademia Eksporto­
wa) organizuje Akademicki Związek 
Sportowy wre Lwowie w dniu 25 kwie­
tnia br.

Bieg odbędzie się na przestrzeni 280C 
mtr. ze startem i metą w  parku „He- 
lanka“ (dojazd tramwajem „4“ cło uL 
.św Wojciecha).

Bieg iest jednustkow y i drużynowy, 
pi zyczem drużyna składa sie z 8 zawo- 
dnikó w, a 6 pierwszym liczj się punkty

Koledzy chcący wziąć udział w  po­
wyższym biegu, zgłoszą się w sekre­
tariacie Bratniej Pomocy swej Uczelni, 
lub w sekretariacie AZS, Lwów, Łoziń­
skiego 7, w godz. od 6 do 7 wieczór, 
gdzie dostaną dukladiie informacje.

Bieg na przetaj w Bydgoszczy Doroczny 
bieg na przetaj o mistrzostwo Bydgoszczy 
w jg ra l Guhl (Sokół), który przebył prze­
strzeń 2.5 kim. w czasie 7:43.8. Startowało 
przeszło 100 zawodników.

Kongres piłkarski w Rzymie. W antach 
2. 3 i 4 maja odbędzie się w  Rzymie wielki 
kongres piłkarski w którym wezmą udział 
przedstawiciele wszystkich niemal państw. 
Sprawa zawodostw-? oraz uregulowanie 
udziału drużyn piłicarskicn na Olimpiadzie 
będa na tym kongresie ostatecznie zała­
twione.

SPRAWY SZKOINE,

Bardzo trafne zarządzenie.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odoowisda.)
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poleca lii ma l994n

ANTONI UW IERA
a a ir  v m y , u l .  h a lic k a  l .  ic. 

c e n y  m i s ^ a c  
I F I U  a  W  T A R N O P O L U  I W  S T R Y J U .

Kuratorium lwowskie rozesłało do 
seminariów nauczycielskich okólnik, 
aby młodzież senińiajjalna zaznajomić 
z literaturą dla dzieci i mlod leży. — 
Jest to sprawa bardzo doniosła. Wie­
my bowiem, że najwybitniejsze osobi­
stości, Które własną pracą wybiły się 
z  szarego tłumu, zawdzięczają to 
prze de wszy sakiem lekturze w latach 
młodocianych. Książka dobra — obu­
dziła w nich zapal, popchnęła na dro­
gę pracy, obudziła szlachetną ambi­
cję. Nie w-iemy jednak, ile łudzi popa­
dło na dno zepsucia i zbrodni z powo­
du pierwszych przeczytanych złych 
książek.

I jeszcze jedno. Ze statystyki pro- 
wauzonaj przez wojskowość wynika, 
że wśród rekrutów analfabetów, ma­
rny ogromny procent tak zwanych a- 
nalfabetów powrotnych. Chłopak wiej 
ski, nie zbchęcony do lektury w szkół­
ce, zapomniał ż biegiem lat abecadła i 
teraz w v*.tjskti trzeba go uczyć nano- 
w o z elementarza. Nie byłby zapom 
rial pinna. gdvby nauczyciel obudził 
v,’ nim zamiłowanie do książki, gdyby 
mu hyf pr.dsunał w młodocianych la­
tach śliczne bajki, stawiał przed nim. 
rozległy horyzont, taki daje literatura 
dziecięca.

Zamiarowi kuratorium tedy napraw­
dę szczerze przyklasnać należy, wątpi­
my jednak, czy da o® s\e przeprowa­
dzić należycie. Literaturą dziecięcą me 
zajmował się Specjalnie żaden krytyk

oq la t  — 35! Niema więc zebranego i 
uporządkowanego' materiału A mater­
iał fo olbrzymi Kierunki w literaturze 
dziecięcej są już liczne i niestety, roz­
bieżne;. Do przestudiowania materiału 
potrzeba lat kilku. Czy podobna więc, 
żeby polonista mógł nauczyć czegoś z 
zakresu literatury dla dzieci, Jeśli sie­
nią specjalnie nie zajmował0

W każdym razie już sam fakt, że wi* 
dze doceniają należycie zraczeme lite­
ratury dla młodocianego wieku, stano­
wi bardzo wiele Być może, że znajdą 
się specjaliści, którzy materiał należy­
cie przygotują, oświeila krytycznie. — 
W szak sv powodzi wydawnictw 
gwiazdkowych tyie bezwartościowego 
śmiecia, tyle. ■ niestety, rzeczy' .wręcz 
szkodliwych1

Możliwe też. że w  niedługim już cza­
sie zwróci się uwagę i na; literature lu­
dową.' Ta jednak iest u nas otp-orrmic 
uboga. Oświata postępuje powoli i an- 
żo wody upłynie w Wiśle, nim lud nasz 
dojrzeje w  zupełności do korzystania z 
wszystkich dzieł naszej literatury a 
wiec literatura specjalna długo ieszcze 
będzie potrzebna.

(kr.).

KAWA R O L A

Przyjaciółka Polski.
Jest mą Angielka, ndss H. E Ken­

nedy, która specjLtnie noświęciła się
studiowaniu stosunków polskich i 
propągo waraki polskości zagranicą,
zwłaszcza w Anglii. Do Rolski przy­
była w  roku 1913; po ukończeniu 
studiów uniwersyteckich w Oifor- 
dzie i Dubimie. gdzie przedewszyst- 
kiem badała i+ torję  Polski i lata 
rozbiorów. Wybuch wojny r>astał p.. 
Kennedy w Warszawie t w tym to 
czasie poświęciła sie przez dwa lata 
czynnej pomocy jeńcom wojennym
w Cytadeli warszawskiej. W roku 
1919, w wolnej Polsce, pracuje nad 
tłumaczeniami na język angielski na 
(kongres paryski, a w następnych la­
kach dokonywa szeregu tłumaczeń
dokumentów i broszur w sprawie o-
brnny Śląska. Dokonywa również 
przekładu „Nieboskiiej Kornedj:" i 
„Ajihelte>4t‘. W roku 1924 po powro­
cie dio ojczyzny' wygłosiła w Londy­
nie szereg odczytów, zapoznających 
yrspółrodakow z  najonarakterystycz- 
iiiejszemt zdooyczam5 polskiej kuicu/ry 
i polskim folklorem W  roku 1925 
miss 11. E. Kennedy wspólnie z p. 
Zofią Umińską wydaje pierwszą pra­
ce w piśmiennictwie angielski a; u, w 
której mowń się o polskiej pieśni lu­
dowej (Chopin: The Chtid and tlie 
Lad, by Zosia Umińska and H. E. 
Kennedy B A., wydawnictwo naj­
większej firmy londyńskiej, Methuen 
et Co.) oraz przy gotowuje kilka rę­
kopisów w sprawach śdsie /  Polska 
związanych. W roku 1924 wspólnie 
z p. Z. Umińska podejmuje poszuki­
wania w muzeach londyńskich zagi­
nionego dzieła Grottgera ..Warsza­
wa II.11, uwieńczone pomyślnym re­
zultatem. Doceniając doniosłość ze­
tknięcia się rodaków z Polakami, za­
chęca wybitne osobistości ze świata 
umysłowego angielskiego do zwie­
dzenia Polski. Dąży również do stwo 
rżenia na terenie londyńskim angiel­
skiego ogniska, w  którem przedsta­
wiciele angielskich kół' mogliby się 
v;etknąć z najlepszemi dziełami mol- 
sk':;i kultury'. Pomocnicą w pracach 
miss Kennecy była p. Zoba Umińsko.

Praca rniss Kennedy i p. Zofji U- 
mińskiej o Szopenie sparkała się z 
ży c+ .cą  oceną prasy'. „Montldy' Mu­
sical Reco.rd11 w miesięcznych spra­
wozdaniach muzycznych pisze, iż 
książkę tę czyta się jak powieść: 
daje ona obraz tych wrażeń muzy­
cznych meliodiji i tańców', kmre 
kształtowały duszę Staopena. „The 
Field11 (Pole) z dnia 7 stycznia 1926 
roku pisze fź studia, porównawcze 
rad  utworami Szopena i rolskiemi 
pieśniami weselnemu wykazują, jak 
tc melodie rozwinęły w Szopenie-inu 
zyku urriysł badań w dziedzitre Har­
monii. Bairdzjo przychylną on,nie w y­
dał , również p. A. R. Vvright, wyda­
wca o-ganu „Folk-lore Society11.: po­
chlebna ooinję zamieszcza też doda­
tek literacki „Times11. .,Bookmat'“. 
glawmy przegiąd liieracki Wtelkiaj 
Brytanii, prszc, iż tańce i pniskić pie­
śni ludowe świadczą, że Szor-eti na­
tchnienia swe czeri>ał ze ź róde t czy­
sto narodowych Podobna oomię za­
wiera „The Nafion11} „The Christian 
world11 i Musical Opmion"

Wyjątki z tych recenzji wskazują, 
jak w ielkie'jest znaczenie tej książki 
dia zaznajomienna obcych żc skarbami 
polskiej sztuki.

NADFSŁANE.
(Za lę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Bp wiiioiso^i ? T. wlwirieli soetSodów!
Zawodowy Związek Szoferów i 

pracow automobil, we Lwowie ul Ci­
cha 7, otworzył w ramach swego Zwią­
zku, b iu ro  p o S re d m c iw a  puecy, 
wyłącznie dla zawodu amo-mechanicz- 
nego, monterskiego i szofersktego, do- 
srarcza na każde żądanie P. T. właści­
cieli samochodów, najlepsze siły z za­
kresu automobilizmu, za które Związek 
pod każdym względenr bierze pełna 
o fpowieazialność.
3125n Z a rzą d  Z w iązku .
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Prz ii itjjfienie posb Wł. Kuchars&go
di ..j 8 m arca  z* v• jaRo referent&  budź&tu d Ju^cw  państw ow ych .

7 godni; z  opinią Suj. nowej Komisji budżetowej 
7- r 1925, Rząd wydzielił z dotychczasowego preli­
minarza budżetowego Ministerstwa Skarbu osobny 
cizia? długów państwowych. Motywy podans przez 
poprzedniego referenta w  jego sprawozdaniu zeszlo- 
rocznem dostatecznie itzasad aiiy konieczność j celo­
wość te; inowacji, budżet jako taki nic na tem nie 
straci} a rzecz sama, o którą w tyra wypadku idzie 
tyiko zysitafa.

Sprawa zadłużenia się państwa w  omawianym 
oitresie buażeiowym, stan zwiększenia się lub 
umniejszenia się ciężarów długu pańsl wowego ma 
pierwszorzędne' znaczenie, tak ze wrzględu na we­
wnętrzną politykę fiskalną jak i lia zewnętrzną opi­
nie czynników zaintere.>owanyctt i często miaro­
dajnych.

Państwo, które chce mieć uporządkowany bu­
dżet swoj tak w  dziale oochooow jak i wydatków, 
przestrzegając pousiawowej zasady równowagi rze­
czywistej a nie fikcyjnej lub wątpliwej, musi prowa­
dzić swoją politykę fisKalną zgodnie z ogólnem poło­
żeniem gospodarczem swojego kraju, zgodnie z  silą 
płatniczą swojej ludności. ' *

Wydatki zwyczajne o ustalonymi i trwałym cha­
rakterze, muszą być dostosowane do zwyczajnych 
i ustalonych dochodów, one są miazą i granicą preli­
minarza wydatków ogoinycli.

Wydatki nadzwyczajne o charakterze trwałej 
inwestycji muszą być kryte dochodami nadzwyczaj- 
cemi, bądź ze źródeł podatkowych nowo otwartych, 
bądź też z operacyj kredytowych wewnętrznych lub 
zewnętrznych. Wielkie koszta szeroko zakrojonych 
inwestycją, powinny być kryte pożyczkami długo- 
terminoweini, aby przyszłe pokolenia, korzystając 
z owoców wkładów poczynionych, były oociągnięte 
do znoszenia ciężarów przyjętych

Koszta zbudowania państwa nowopowstałego, 
koszta wynikłe z prowadzenia woiny łub naprawy 
zniszczeń wpjeimych są również przykładem inwe­
stycji długoterminowej. Dla zasiidy zatem słusznej 
i sprawiedliwej, jak również dla zdrowia gospodarki 
budżetowej oraz zdrowia bieżącego stanu gospodarki 
społecznej i naroaowej, powinny byty być te koszta 
kryte ze źródeł nadzwyczajnych, z operacji kredy­
towych długoterminowych.

Deficyt budżetowy, budżetu nie zawierającego 
Większych pozycyj inwestyCyjnych jest rzeczą zlą 
i szkodliwą, która swój owoc wydać musi a krycie 
tego deficytu nożyczkami wewnetrznemi lub zewnę­
trznemu nigdy tego stanu nic uzdrowi, czyniąc wkła­
dy nieproduktywnemu konsumeyjnemi.

Polska jako państwo wskrzeszone miała i ma je­
szcze pokryć koszta swego powitania i budowania 
mieliśmy duże zniszczenia wojenne w majatku nań- 
stwowym i prywatnym, które stopniowo usuwamy, 
musieliśmy prowadzić narzucona nam wrojnę i łożyć 
na to wszystko pieniądze i jeszcze raz pieniądze.

Wydatki te kryliśmy, bądź operacjami pożycz­
kowymi wewnętrznemu lub zewmętrznemi, bądź też 
drukiem znaków pieniężnych, sprowadzając inflację. 
Budżety państwowy P t/n ic  aż do ostatniego były 
deficytowe, konsumowaliśmy bądź znaki obiegowy 
bez pokrycia, bądź źródła poza budżetowe, Ładź po­
życzki w różnej formie i postaci, jako pożyczki kon- 
sumcyjne.

Stan ten znany każdemu, wiec sprawy bezspor­
na, różnica polegać może na wnioskach praktycznych 
lub teoretycznych. jakie wyciągnęliśmy we formie' 
obowiązującej dzisiaj ustawy.

Stan ten nie mógł być analizowany wcześniej z 
nowodu braku dostatecznych danych lub deimityw- 
me ustalonych, dzisiaj jaskrawe różnice są widocz­
niejsze i śmiem twierdzić, że w  miarę upływu czasu 
błędy popełnione będą wyraźniejsze i bezsporne. Ko­
nieczność naprawy wytworzonego stanu beazie

gwałtowniejsza, krótkowzroczność ł chwilowy ko­
rzyść musi ustąpić przed koniecznością, jaką jest nd- 
budowaide zaufania obywateli do państwa.

Zaufanie, które jest czynnikiem pierwszorzędnej 
wagi w  życiu prywatnem i państwowein, w  dziedzT 
nift operacji kredytowej jest podstawowym f roz- 
stizygającem. Zdaje mi się, ze każay się ze inna 
zgodzi, że dzisiaj to zaufanie dc państwa ze strony 
jego obywate w dziedzinie kredytowej jest mini­
malne, że podjęta akcja subskrypcji pożyczki w e­
wnętrznej z góry jest skazana na niepowodzenie, nie- 
tylko wskutek braku płynnej gotówki ale wskutek 
braku zaufania.

Drak tego zamania nie istnieje tylko u siei po­
siadających znaczne kapi+aly lub w  sferach bankier­
skich, brak tego zaufania kredytowego istnieje u sze­
rokich mas naszych obywateli, Które stale cechowa­
ła prawdziwa oszczędność i prawdziwy patryjotyzrr 
Szerokie masy, to nie kapitaliści lub bankierzy, to 
przeciętny obywatel, który nieraz pracę życia swoje­
go przyniósł państwu, to oszczędności drobne, gro­
madzone latami przez ludzi skromnych, uczciwych a 
naogół średnio zamożnych, jak mogą przekonać listy 
subsKrybentów pożyczek naństwowycu.

Brak zaufania zagranicy do nas stwierdzamy na 
każdym kroku, brakiem tego zaufania usnrwiedhwia- 
ruy niejeden zły rezultat naszych usiłowań, brak 
tego zaufania staramy się usunąć i naprawić wszel­
kimi sroukarni, łożąc dość znaczne sumy na życzli­
wa propagandę lub bezstronne poznanie naszych 
warunków- lub stosunków. Przyczyn o raku tego zau­
fania zagranicy umyślnie nie analizuję, stwierdzam, 
że istnieje on również w  dziedzinie kredytowej.

W yraźny i celowy nacisk kładę na ten czynnik 
zaufania własnych obywateli oraz zagranicy, jako 
czynnik w  omawianych sprawach decydujący a nad­
to wiele objaśniający w dokonanych operacjach kre­
dytowych na rzecz państwa,

Jeżeh na szczegółowych przykładacń omówię 
fakta świadczące o braku zaufania zagranicy do nas
i jeżeli milcząco przj jmicmy, że powody są nam 
znane, choćby od nas nie zależne, to rozpatrując brak 
tego zaufania ze strony własnych obywateli, musimy 
jasno i wyraźnie wyznać, że wina tego stanu leży 
wyłącz-me po naszej stronie.

Myśmy mieli w  rece środki, które to zaufanie 
kredytowe obywateli mogły podtrzymać lub wzmoc­
nić, nie zrobiliśmy tego, jest to dużv błąd nietylko 
na dziś, ale także i na przyszłość.

Wyobraźmy sonie konieczność dużego wysiłku 
moralnego i materialnego na wypadek koniecznego i 
narzuconego konfliktu wojennego w niedalekiej przy­
szłości, czy wówczas możemy liczyć na pomoc fi­
nansową tej nieufnej zagranicy, czy też należy liczyć 
wpierw na własne siły i na pomoc własnych oby­
wateli-

W  tom oświetleniu może nic dość prawaooodob 
nem ale możliwem dla realnego polityka i męża sta­
nu, zrozumiemy konieczność odbudowama zaufania 
leredytowego obywateli do państwa, jako koniecz­
ność państwową, jak również zrozumiemy koniecz­
ność budowania realnego budżetu oszczędnego.

Wyznaję zasadę, którą każdy obywatel podzieli, 
Że każdy złoty polski dobrze i zdwiwo fundowany 
i zaoszczędzony, a więc odłożony, jest jednym wię­
cej żołnierzem dobrze uzbrojonym, strzegącym cało­
ści i nienaruszalności naszych granic oaństwowych.

Tak pod wzgledem utrwalania zaufania kredyto­
wego do nas, jak i pod względem gromadzenia 
oszczędności w  ogólnym majątku narodowym, grze­
szymy ciągle i dobrze jest z okazji rozpatrw ania  po­
zycji długów państwowych, uświadomić sobie błędy 1 
popełnione i obmyślić celowe i skuteczne środki po- | 
prawy

W ubiegłych latach, poczynając już od r. 1913

zaciągaliśmy szereg pozyczak wewnętrznych ? ze­
wnętrznych, zdawaliśmy sobie sprawę, że wielkie 
inwestycje, nie wyłączając kosztów budowania pań­
stwa muszą być kryte długoterminowemi zobowiąza­
niami.

Jeunak niestety zaciągaliśmy i pożyczki konsam- 
eyjne dla krycia naszych niedoborów budżetowych, 
dla łagodzenia skutków wielkiej wojny, dla żywienia 
naszych obywateli, zwłaszcza w początkach naszego 
istnienia państwowego. Nie prowadziliśmy ścisłego 
rozdziału między wydatkami inwestycyjnenc a kon- 
sumcyjnemi i dzisiaj jest prawie niemożliwym prze­
prowadzić taki sarn rozdział miedzy pożyczkami ja- 
kie dotychczas posiadamy.

Usiłowania nasze w  kierunku zdobycia środkow 
onrotowych dla państwa, skierowaliśmy zaraz w  po­
czątku do rynku wewnętrznego, do kieszeni włas­
nych obywateli i tak powstała pierwsza 5% pożycz­
ka państwowa z roku 1918, która do końca paździer­
nika 1919 r. przjmiosła nam ogóh.ą sumę 2.055,774.924 
Mkp., dość znaczną na ówczesne stosunki i warunki.

Rok 1919, za pierwszych dni Sejmu konstytucyj­
nego, rozpoczęliśmy ustawą z dnia 28 marca 1919 r, 
upoważniającą Rząd do zaciągnięcia pożyczki pań­
stwowej zagranicznej ao wysokości "> miljardow fr. 
na warunkach możliwie dla skarbu najkorzystniej­
szych.

Na poczet tej ustawy- szły nasze zobowiązania, 
głównie w  ameryce, z tytułu dostaw różnycn a rty ­
kułów, przeważnie charakteru kcnsumcwjnego na 
złagodzenie skutków wojny, bo, aż 59.2% oraz ma­
teriału wojskowego w wysokości 28.3% ogólnej su­
my długu. Upoważnienie powyższe reahzowara 
w  ciągli lat 1919, 1920 i 1921 r. przyczem główne 
obciążenia wypadły na rok 1919, bo 57,2% i na role
1920 w  wysokości 29.6% ogólnej sumy zadłużenia.

Nit-wyczerpaliśmy w formie kredytu efektywne­
go, całkowitej sumy dozwolonej ustawą, może zbyt 
pospiesznie określającą bardzo wysoką sumę 5 mil­
iardów ówczesnych franków, bądź też Polska me 
znalazła chętnych nabywców dla swoich onligów, 
wskutek budzącego się już wówczas nieza ufania du 
naszej państwowość1

Potrzeby jednak istniały, środki znaleźć się mu- 
tńały, prowadziliśmy obronną wojnę, budowaliśmy 
państwo. Rząd więc w  początkach 1920 r.., bo na za­
sadzie ustawy z dnia 27 lutego 1920 r. wypuszcza, 
krótkoterminową, oraz długoterminową ń% pożyczkę 
z r. 1920 Trzeba 7. dużym naciskiem stwierdzić, że 
ooie te operację były zupełnie udale, szerokie masy 
ludności ochoczo brały udział w suDskrypcii, powo­
dowane prawdziwym patriotyzmem i zrozumieniem 
powagi ówczesnego położenia politycznego. Sub­
skrybowano do końca roku 1920 kwotę 7.341.812.800 
Mkp co przedstawiało wartość, przerachownną na 
złote według średniego kursu każdego miesiąca tegoż 
roku, 162.9 milionów zł., zaś do końca 1921 r wynik 
finansowy wyrazi? się. cyfrą 12 973,518.800 Mkp.

Wobec zamknięcia dla nas rynku zagranicznego 
pieniężnego, rok 1920, jako rok wojny, wymagał dal­
szych operacyj kredytowych wewnętrznych, przeto 
ustawa z dnia 16 lipca 1920 r. wypuszczona iest 4% 
pożyczka premiowa (t. zw. milionówka), która do­
starcza państwu kwotą 4.944,485.000 Mkp. na-dto na 
zasadzie ustawy z dnia 30 kwietnia 1920 r. ukazuje 
się pierwsza serja 4% biletów skarbowych na ogólną 
sumę 2 miliardów Mkp.

Rok 1921 pociąga dalsze zadłużenie wewnętrzne 
w formie wypuszczenia serii drugiej b% biletów 
skarbony cli na podstawie ustawy 7 dnia 10 mają
1921 r. na ogólna sumę 5 miliardów Mkp. a następ­
nie na podstawie ustaw y z dnia 30 lipca 1921 r. po­
w iększono ją do sumy 15 miljardow Mkp. P rzy  koń­
cu roku na podstawie ustaw y z dnia 17 grudnia 1921 
r. wypuszczono serje trzecią 5% biletów skarbowych



W ogólną sumę 50 miliardów Mkp. zwiększona na­
s ta n ia  do wysokości 50 md.iaruów Mkp.

Nieaotory budżetowe w r. 1921 kryjemy również 
operacjami kredytowymi wewneoznemi prz z wypu­
szczenie 8% państwowej pożyczki złotej z r. 1922
0  obligacjach i kuponach m ajo w y ch  i złoić wyJi, 
która dostarcza państwu 11.661,660.000 Mkp. oraz 
11,661.660 złotych.

Rok 192? podobnie jak i rok 1923 niedostarcza 
aam prawie żadnego zadłużania gotówkowego zagra­
nicznego. natomiast dla pokonania swoich trudności 
finansowych zwracamy się w  r 1923 do rynku we- 
wnęu-znegc wypuszczając czwarta serie 5% biletów 
skarpowych na sumę 200 miliardów Mkp. na podsta- 
.wie ustawy z dnia 31 stycznia 1923 r. Trudności go- 
towKowe jednak zwiększają się coraz bardziej, emi­
tujemy więc na zasadzie ustawy z ania 22 marca 
,1923 r. 6% złote bony skarbowe na sumę 50 milio­
nów złotych z 6-miesięcznym lermmcm płatności od 
dnia wypuszczenia. Papier ten najmniej korzystny 
Jbył dla Pańsłwa, tem m  zbyt krótki Dył szkodliwy, 
ogólny spadek waluty zmienił go na, papier spekula­
cyjny na rachunek i koszi pafisiwa.

Chcąc uniknąć strat na dewmluacji i spekulac", 
z  drugiej strony, chcąc dać na rynku pieniężnym pa­
pier dla lokaty oszczędności w  formie kredytu dla 
państwa, w y puszcz no na podstawie ustawy z dnia 
19 grudnia 1923 r. serie drugą 6% złotych bonów 
skarbowych z terminem jeonoi ocznym płatności
1 bez wymienialności w  tymże oicresie na walutę, ; 
na łączna sumę 30 milionów zł.

Rok 1924 iest okresem stabilizowane! waluty 
bądź markowej, bądź też zlotowej, zwracamy się jed­
nak ciągle do ry nku -wewnętrznego, -wypuszczając 
najpierw 10% pożyczkę kolejową na sumę faktyczną 
50 milionów z?, wreszcie serję pierwszą 5% pożyczki 
premjowej dolarowej na sumę 5 miljonów dolarów, 
obie na podstawie ustawy z dnia 11 stycznia 1924 r.

Dla pokonania mizerii gotówkowej w  na -zym 
skarbie niemal stale panującej, upoważniono Ministra 
Skarbu z dnia 31 lipca 1924 r. do wypuszczenia 8% 
biletów skarbowych na łączną sumę 75 miljonów zło­
tych i następują emisje: serja pierwsza na 15 miijo- 
now złotych, serja druga na 20 miljonów zł., zaś w  r. [ 
1925 serja trzecia na 20 milionów"- zł., serja czwarta 
na 20 milj nów zk, serja piata na 20 milionów zk, se­
ria szósta 1% biletów znowu na W miljonów zk, serja 
siódma 8% biletów na 20 miljonów zk, serja ósma 
6 % biletów na 30 milionów zł.

Serje późniejsze służyły do zamiany i konwersji 
serii wcześniejszych, których teimin płatnośJ zapa­
dał, specjalnie serja szósta 7%-wa służyła w  16 mil-

 jj'  jonach zł. na zanezpieczenie pożyczki zapałczanej
w wysokości 6 m ilj^ów  dolarów', wpłacona! pized 
tent lnem upow-ażnienia usta,wowrego do zaciągnięcia 
tego długu, zaś serja ósma 6%-wa użyta jest, jako 
nodkład co emisji biletów zdawkowycn zgodnie 
z ustawa z dnia 28 listopada 1925 r. W bieżącym 
okresie budżetowym 1926 r wyouścil Minister Skar­
bu serję drugą 5% pozyczki premjowej dolarowej na 
sumę 5 milionów dolarów oraz serię dziewiątą 8% 
biletów skarbow yh na sumę 25 miljonów’ zł

Na tym pobieżnym przeglądzie, od zarania na 
szei państwowości aż do dni ostatnich, widzimy jak 
często byliśmy zmuszeni odwoływać się do własnycti 
źródeł i zapasów wewnętrznych, że czyniliśmy to 
w  chwilach naicięzszych, gdy pomoc finansowa za­
granicy byta wprost wykluczoną czyh zrozumiemy 
dosadme jakim skarbem dla państwa, jest zaufame 
jego obywateli i ich patriotyzm

Z dumą musimy powiedzieć, że obecne pokole­
nie skutecznie dźwigało ciężaty budowy swojego 
państwa i jego oDrony, ale wypada również zasta­
nowić się czy przez błędne postanowienia, nie zni­
szczyliśmy zasobów materialnych, które w  społe­
czeństwie tkwić muszą, czy nie nadużyliśmy zaufa­

nia, którem obywatele państwa darzyli, powierzając 
swoje wT?rtośc; materjaine

Już generalny sprawozdawca budżetu w r. 1925 
i obecny Minister pisał: „Wszyscy, którzy lokowali 
pieniądze w  papierach państwowych, na dewaluacji 
marki ponieśli znaczne straty, a niestety ustawodaw­
stwo w zakresie konwersji markowych pożyczek 
państwowych ms doceniło dostatecznie znaczenia jak 
najdalej idących przywilejów dla posiadaczy tych 
walorów państwowych"

„W interesie państwa, w  imeresie najlepszego 
wykorzystania w przyszłości n n k u  wewnętrznego 
dla papierów państwowych należało nałożyć na pań­
stw a większe ciężaiy z tytułu konwersji, ciężary
0 charakterze długu dlugoterm.nowego, byleby nie 
dopuścić do ustalenia się opinji, ze pożyczając pań­
stwu można wiele tracić".

Powiedziałem na początku, że w  miarę upływu 
czasu błędy popelnior? będą wyraźniejsze i iszspor- 
ne, k o n ie c z n o ść  naprawy -wytworzonego stanu bę­
dzie gwałtowniejsza, krótkowzroczność i chwilowa 
korzyść ustąpić musi przed koniecznością, jaka jest 
odbudowanie zaufania oHważeli do Pansri a.

Nie w ieży nam wcale na wyszukaniu winowajcy 
lub m  oskarżeniu kogokolwiek, wszyscy jesteśmy 
w iny tego wytworzonego stanu, nie można było 
przed ustaleniem cyfr śc.słyeb i porównawczych, tal; 
długów wewnętrznych jak i obustronnie uzgodrio- 
nycn i ustalonycn diugow zagranicznych, wyiobić 
sobie rależyTego poglądu i sądu.

Praca to była olbrzymia, wymagająca kilka lat 
trudów, niezliczonych konferencji na terenie mię­
dzynarodowym, dzisiaj w  dużej części ukończona
1 przez ratyfikację ciał ustawodawczych uprawo­
mocniona. Dzisiaj możemy zestawiać cyfry ścisłe dla 
dużej części naszych zobowiązań zagranicznych, 
choć jeszcze nie dla wszystkich, dzisiaj możemy po­
równać lakie warunki uzyskuje obvwate' zagraniczny 
a jakie otrzymał polski, dzisiaj ustalić można gwa­
rancje zwrotu i trwałości kursu jakie zabezpieczamy 
zagranicy a jakie nam samym na wewnątrz.

Zagrani czn?r wierzyciel, czy jest nim państwo ja. 
ko takie czy też prywatny obywatel na całkowitą 
sumę udzielonego kredytu wraz z zaleglemi odsetka­
mi, uzyskuje zapcwlienie i przyjęcie przez nas obo­
wiązku, że „zarówno kapitał jak i odśefki płatne są 
w  złotej walucie Stanów Zjednoczonych Ameryki 
tu jednostce równej obecnej zawartości'1, że „zarów­
no kapitał jak i odsetki piatne są bez żadnych po­
trąceń i wolne są od wszelkich podatków i innych 
naieżytości obecnych lub przyszłych".

Tak gwarantowaliśmy zagranicznym wierzycie­
lom alug nasz najpoważniejszy w  Ameryce, wyno­
szący 213,56r 000 dolarów w  kapitale, kfóiy równał 
się w  naszej walucie parytetowej 1.097,30S.b00 zl. 
w  zlocie, dzisiaj już wynosi wediug ostatniego kur­
su 1.665,768.000 zl. Kapitel ten ma być w  części naj­
większej spłacony w 62 latach, względnie w  reszcie 
w  25 latach i zapłaci Polska w następnych pokole­
niach laczną sumę 508,147.550 dolarów kapitału 
wraz z ousetkami co czyni 2.634,84.5.046 zł. w  złocie, 
albo według dzisiejszego kursu 3.963,550.890 zl.

Te scisłe i bezwzględnie pewno cyfry przy ta­
czam ala ilustracji, choć nie wyczerpują całkowitego 
zadłużenia zagranicznego Polski, szło mi o zobrazo­
wanie wytworzonych faktów obowiązujących. Sumy 
powyższe duże i zastanawiające, posziy w  otorzy- 
miej części, bo około w  60% na aprowizację, więc 
na konsumeję współczesnego pokolenia, żadnej po­
ważnej inwestycji nie dokonaliśmy z tych pieniędzy.

Natomiast koszty prowadzenia wojny, bronienia 
naszej niepodległości zagrożonej, koszt urząd zenia 
państwa nowopowstałego krybśmy znowu w olbrzy­
miej części nożyczkami wewnęTzneml jak to wyże1' 
wykazałem, obecne pokolenie łożyło swój majątek, 
swoie oszczędności na ołtarzu Ojczyzny.

Sama t. zw. pożyczka Gdrcdiunia dostarczyła 
państwu, jak wspominałem prawie 163 miljonów zł„ 
a na podstawie rozporządzenia waloryzacyjnego 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 marca 1924 r 1 
figuruje w-- naszym wykazie długów’ wewnętrznych 
na dzień 1 stycznia 1924 r z sumą 45,958.388 zł., 
czyli oko'.o 27% pierwotnej wartości. Jeżeli weźmie­
my pod uwagę dzisiejszy spadek naszego złotego na 
okoIo 50% wartości parytetowej, to i war,ości walo­
ryzacyjne ulegają automatycznej redukcji i otrzy­
mał oy dzisiaj nasz obywatel mniej, niż było intencją 
ustawodawcy.

Stan całkowitego zadłużenia wewnętrznego na 
dzień 1 stycznia 1924 r. wynosif 84,y51 170 zl., pizeli- 
czonych według stawek podanych wt rozporządzeniu 
Prezydenta Rzpltej z dnia 17 marca 1924 r.

Te setki niljardów Mkp., którymi ratowali pań­
stwo w  najcięższych momtnracb obywatele, którymi 
budowąliśmy państwo i bronili, dały sumę za 5 lat 
istnienia jego niepodległości tak? jaką dzisia* wyda­
jemy w ciągL tednego roku na wydatki np Mini­
sterstwa sprawiedliwości.

Ponieważ sanację naszych finansów oraz refor­
mę waluty przeprowadzaliśmy o wtesnycn silach, 
zadłużając się wewnętrznie, więc na dzień 1 maja 
1924 r., a więc w  czasie panowania złotego, stan za­
dłużenia wewnętrznego wynosił sumę 12i,256.258 zł., 
czyli trochę mniej niz w  roku onecnyn. wynoszą ra­
zem wzięte wydatki Ministerstwo Skarbu i Rolni­
ctwa.

Zadłużenie to, w  którym . nieść , sio tyle kosztów 
inwestycyjnych, jaKie jes* minimalne w  porównaniu 
z cyframi wyżej przytoczonymi co do długów zagra­
nicznych.

Redukcje długów’ wewnętrznych przeprowadzi­
liśmy z okazji reformy walutowej, wydając odpo­
wiednie rozporządzenia waloryzacyjne, zredukowa­
liśmy nasz dług państwowy wewnętrzny do zniko­
mej sumy ale zniszczyliśmy i obniżyliśmy ogólny ma­
jątek społeczny, zniszczyliśmy zaufawe obyw ateli do 
solidności kredytowej własnego państwa.

Rząd wydał ustawę o wypuszczeniu 5% poży­
czki knnwersyjnej z okresem umorzenia lat 20. która 
obejmie konwersje 5% nożyczki z r. 1918, 5% długo­
terminowej i 5T? krótkoterminowej pożyczki z roku 
1920, 4 % pożyczki premiowej z r. 1920. Rejestracja, 
która jeszcze nie jest ukończoną, tylko ze względu na 
przj znaną dodatkową Konwerr ę dla pierwotnych 
-właściciel, tych pożyczek, dała wynik w  sumie 
65 o80.562 zł.

Pierwotne pożyczki były z dłuższym okresem 
! umorzenia i tak b% długoterminowa pożyczka z r. 

1920 wypuszczoną była na l a t  45, 4% pożyczka pru- 
mjowa z 1920 r. na 40 lat.

Dlaczego Rząd nie przyjął wyższegc kursu v a -  
lnryzacj mego a dłuższego okresu amortyzacyjnego 
np. 50 lub 60 lat, jak to iest przy pożyczce amerykan' 
skiej, dla nowoemitowane.' pożyczki iconwersyjnej 
poiskiej, dlaczego ciężaru tego nie chc ą? rozłożyć na 
barki kilku pokoleń, dlaczego nie brał pod u-wagę 
podkopania zaufania obywateli, nie jest dzisiaj na to 
chwila ani miejsce odpowiednie do dania odpowiedzi. 
Konstatujemy goły fakt, który szkodliwe dla Pań­
stwa pozostawił skutki.

Należy zło usunąć, kiedy daje się go stwierd' ó, 
tak i tutaj w  tym wypadku naieży gruntownie. spo­
kojnie i bez uprzedzeń rzecz całą przestudiować, czy’ 
przez dostosowanie stopy procentowej, odpowiednio 
długiego OKtesu amortyzacyjnego a podniesieni'? wa­
loryzacji. nie dałoby się, nie wiele zmiemając ubciąze* 
nie budżetowe w ciągu roku, naprawić ten bład, ce­
lem przywróć ima i ratowani? zaufania obywateli do 
Pańriwa.

Proszę o uchwalenie zgodnych z wywodami no 
wyższymi przedłożonych rezotucyj.

+—waoł«a=B»—< -*■
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TT/.TP WIELKI
Poniedziałek „Car PaWeł I." (uośobmy 

WPSteP Ł- Solskiego.)
WtoreK, „Traviata‘ . (Gościnny występ 

Sl Korwin-Szym-iflowoidej.)

TEATR NOWOŚCI.
Poraedziałek ..OrIow“
Wtorek 3^'anostw^ Sk apeiuA

TEATR WAŁY:
Poniedziałek ,.To byt tylko set' . Preinift- 

ra. (Oośctnny występ Ordon-Sosnowskiej. 
Zrtiżki urzędricse obowięzdAl 

Wtorek i środa ..To byt tylkt, sen". (Go 
schtny w yjtęp Ordon-Sosnowskit-j. Zniżki 
urzędnicze obowiązują.)

— T ow arzystw o Sztuk P annych , Mu­
zeum  Pr sen. , bram ? o" ul. u z led u szy -  
ckkh  1. Wystawa art. mat. W Weissa, Ane- 
ri, L Wyczółkowskiego -  sata grafiki. Ź941r

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 
Piątek. 23 kwietnia: Leopold Mdnztr,

nianista. 3184

Do dzisiejszego numeru - dołączamy 
dalszy ciąg powieści „Balusiradu".

— P^eutów iene p. Wi. Kucharskiego 
Do dBsiejśzt go numeru dołączamy 
treść przemówienia p Wl. Kucharskie­
go, jako referenta budżetu długów pań­
stwowych, wygłoszone w* dniu S .rnrea.

— „Dlaczego?" W artykule pod tym 
tytuiem (Kropki nad i) na Sar. 7 wczo­

rajszego numeru (106) „Słowa Polskie
go" djcblik drukarski zmieniając jedna 
cyfrę sumę osób wypaczył sens arty- 

ułu, co uważny czytelnik niezawod- 
mc spostrzegł z łatwością mógł spro­
stować zliczając podane liczby składa­
jące się na tę same. Poniże.1 przytacza 
my zdanie artykułu odnoszące się du 
ilości osób zajętych w kuratorium 
lwowskim i w  b. Kadzie Szkolnej kra 
jowej w  brzmieniu własciwem:

„Całe kuratorium lwowskie z  kura­
torem na czele liczy osób — J64“.

„Razem z wiceprezydentem Rady, 
która jednak- nie posiadała ani 4 Wy­
działów ani osobnego Biura statysty 
cznego — osób 42! (nie 411!)

— Posiedzenie Sekcji Hygjeny ! zko' 
nej 1 Wychowania fizycznego f . N. S. 
W. odbędzie się w poniedziałek 19 go 
kwietnia b. r. o 7 wieczorem w sali 
girrn. II! u Kubali 2. .... ._

— Wypadki dnia wczorajszego. Do 
szpitala powszechnego przywieziono w  
dniu wczorajszym  Anastazje Nadasz-
iewicz, zamieszkała przy ul Sezp- 

tyckich 1. 8. Doznam ona ciężkiego po 
parzenia rąk 1 nóg podczas przelewa­
nia benzyny do naczynia z gorącym 
woskiem. —• Podczas zawalenia się 
sklepienia -w realności przy ul. Na Bło­
nic 1. 44, Maria Michalewicz uległa 
złamaniu nogi lewej. Przewieziono ją 
do szpitala powszechnego — W  cza­
sie ulicznej awantury niejaki Was1'  1 
Ząb, zarmeszkały w Piaskach, w  s o ­
wiecie lwowskim, przebił nożem Pio­
tra Trębacza. Rannego przewiozło 
Pogotowie ratunkowe do szpitala po­
wszechnego. — W dniu wczorajszym 
przed południem wybuchła na Rynku 
sprzeczka pomiędzy pomocnikami pie­
karskiemu Bójka pomiędzy nimi prze­
niosła się na ul. Krakowska, gdzie jed­
nemu z nich. niejakiemu Perlicy przy­
był ’z pomocą jego brat Michał Perlica, 
który wystrzelił z rewolweru w powie 
trze. Ponieważ w tym czasie w  sali 
Domu Narodnego" obywatele lwow­

scy dawali zasłużone cięgi komuni-zuja 
cym bryłowcom — a przed gmachein 
zebraała się ga wiedź — strzał Perlicy, 
dany opodal, wywołał duże zbiegowi­
sko, szybko przez policje zlikwidowa- 
ne Perlicę po spisaniu protokołu pozo 
staw-.ono ra  wolnej stopie

— Zginał pod kołami pociągu Pod 
koła pociągu na torze obok mostu ko­
lejowego kolo ul. Pod Dębem rzucił się 
wczorajszej nucy Marian Płaksej, li­
czący 23 lat, pomocnik ślusarski, za­
mieszkały we Lwowie. Koła parowozu

Z0RGANI70WANE ŻYWIOŁY NARODOWE ROZBIŁY 
SZEWICKIEUO AGITATORA.

WYSTĘP BGL-

ubiegły poniedziałek przepędzili 
chłopi posła .Bryla w Rawie Ruskiej, a  
już wczoraj tj. w  niedzielę wystąpił on 
znowu we Lwowie Jest rzeczą cha- 
laktcrystyczną, że poseł bry! na dzień 
ten zgłosił wiec w  starostwie w  Soka 
lu, lecz jego mocodawcy bolszewiccy, 
wziąwszy go na arkar kazali mu wi­
docznie wystąpić we Lwowie.

Pod niewinnym tytułem: „Wrażenia 
z podróży po Rosji sow,eckiei“ pragnął 
poseł Bryl łapać naiwnych na wędkę 
bolszewicką. Na. nic jednak nie przy­
dała mu się wacika reklama, która po­
przedziła ouczyt, na nic tysiączne u- 

lotki, rozdawane na ulicach Lwowa w 
dwóch ostatnich dniach —- Lwów oka­
zał czynem, że nikomu nie pozwoli 
bezkarnie szerzyć haseł wywrotowych 
i podrywać fundamentów Państwa.

Na wiec przybyła miejscowa partia 
komunistyczna w  komplecie, bojówka- 
rze posła Bryla, najgorsze szumowiny 
I męty, kiórych w świetle dnia nigdy 
się nie Spostrzega. Pod w-zględcm na­
rodowości nominowały całkowicie ży­
wioły żydowsko - ukraińskie.

Publiczność polska nie jawiła się zu­
pełnie. Przybyły tylko zorganizowane 
żywioły rihroaowe, zdecydowane nie- 
dopuścić do występów komunistycz­
nych w naszem mieście Zadania to by 
to o tyle bujniejsze, że p. Bryl przy­
gotował swój występ — będąc z góry 
pewnym- że wiec publiczny zostałby 
sromotnie rozbity — w formie odczy­
tu za praniem! wstępami. Bilety wstę­
pu były zawczasu między Komuni-

Przed „Domem Naródnym“ zebrały 
się tymczasem sporo osób. które z za­
ciekawieniem przysłuchiwały się od­
głosom walki, rozgrywającej się w 
sali. Podnieść należy, że gds z niej 
dochodziła „Rota" — tłum momental­
nie zdejmował kapelusze. W  chwi-U, gdy 
krzesła latały po sali -— jeden i  agita­
torów Bryla z obawy przed guzem — 
przełazi przez okno I stanął na gzym­
sie w wysokości I p. i zamierzał sko­
czyć na chodnik. Stał się jednak celem 
dowcipnych aoc.inków ze strony tłumu 
i cofnął Się Czenftpręcbej.

Poseł B r/l nie chciał jcanak dać za 
wygraną i ogłosił z miejsca wiec spra­
wozdawczy, przeciw czemu narodow­
cy stanowczo zaprotestowali. Posy­
pały się zgniłe jaja w stronę posła 
Bryla, ktoś rzucR na salę bombę gazo­
wą z amoniakiem. Zwolennicy Bryla 
w  międzyczasie zmaleli do kilkunastu 
źydziaków i jego „sztabu", z  pośród 
którego padały wyrazy oburzenia, że 
nietykalność poselska ich przedstawi­
ciela ma tak mały autorytet wc L w o ­
wie. Potężny tłum narodowców z dziel 
ną młodzieżą akademicką na czele, po­
dążył pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
po przemówieniach 1 odśpiewaniu „R o­
ty" Konopnickiej, powoli rozcood>if 
się do domu.

Na placu Akademickim łan Borowy, 
mularz, zamieszkały na Zniesieniu, po­
czął przeciw młodzieży akademickiej 
nawoływać pauprów ulicznych, a na­
w et rzucił kamieniem. Przytrzymany 

I przez kaoemików —- oddany został
stów i bojówkaazy rozprzedane, tak j kt0r2y odstawili go
że tylko część z pośród, przybyły cii 
żywiołów narodowych mogła dostać 
się na salę. W ystarczyło to jednak w 
zupełności do poskromienia komuni­
stycznego agitatora.

„Precz z pojszewiideni!"

Gdv po dłuższem oczekiwaniu poja­
wił się w reszcie drżący ze strachu po­
seł Bryl w  otoczeniu swego ,;sztabu", 
podniósł się potężny okrzyk: „Precz z 
bolszewikiem do Moskwy", „Precz z 
najmitą bolsztewickim"! W szczął się 
straszliwy hałas raz po raz padały 
groźne okrzyki jrf>d adresem bolszewi­
ckiego agitatora. Zaśpiewano „Rotę".

Wtem jakiś komunista rzucił krze­
słem w stronę śpiewających ..Rotę". 
Na sali powstały Jw a obozy. Krzesła 
jarały w  powietrzu, jak piłki 5 waedy 
wkroczyła na salę policja i kordonem 
rozdzieliła walczące grapy. Nie obe­
szło się bez dotkliwych guzów, które 
pozostawiono na głowach bolszewi­
ckich naganiaczy.

Obecny na sali radca Wagner roz­
wiązał odczyt.

do Ekspozytury policyjno - śledczej 
gdzie Borowy został aresztowany.

Tu pod pomnikiem Mickiewicza zło­
żono soienne ślubowanie, że obóz pa­

trio tyczny  do żadnych występów' Bry­
la wc Lwowie nigdy nie dopuści.

Tymczasem w  sali „Domu Naród no­
go" poseł Bryl ze swym sztabem, oto­
czony poiicją, przesiedział dłuższy 
czas zamknięty, dop.ero, gdy' zoca- 
czył, żc tłum odszedł po licznych jatr- 
swazjach bardzo taktownego i serc- 
żystego komisarza policji p. Kuncewi­
cza i radcy Wagnera chyłkiem podą­
żył z kiik i. swymi adherentami do lo­
kalu „Sprawy Chłopskiej", by rozmy­
ślać nad katastrofą, która niespodzie­
wanie spadła mu na kark.

Poseł Bryl za swoją bolszewicką ro­
botę stracił w niedzielę obywatelstwa 
Lwowa i został w  społeczeństwie 
lwowskiem raz na zawsze przekreślo­
ny. Dia zdrajców' Polslci i agitatorów' 
bolszewickich w  bohaterskim grodzic 
„Lwowskich Orląt" miejsca stanow­
czo mema.

odcięły mu głowę od tułowia, skut­
kiem czego zginął na miejscu Powód 
na razie nieznany. Zwłoki pozostawdo 
no na nlancie kolejowym aż do przy­
bycia komisji sądowo-śledczei.

- -  Aresztowanie awanturnika. Poli­
cja aresztowała wczoraj W ładysława 
Zajączkowskiego, który w re.stauradi 
Tenncnbauma przy ul- Gródeckiej 1. 2S 
wywołał wielką au'anturę, w  czasie 
której powywracał stoły i pobił szklan 
ki i flaszki, iPnżone na bufecie.

— Z kronfld kradzieży. Stanisław 
Kuchar. robotnik, zamieszkały w  N3- 
wrnrii, nie chwalił sobie wielce swój 
chwilowy pobyt w  wedlinia-m Franci­
szka Pirożka przy tli. Bogdanówka, 
1. 1, gdzie jakiś złodziei skradł mu port 
fel, zawier?.iący 40 zł. — Z zamknięte­
go mieszkania Norberta Pappaporta 
przy ul. Kazimierzowskiej 1. 16, skradł 
jakiś złodziej damski płaszcz. — W  cza 
sis zabawy przy ul Krótkiej sk rad z io ­
no łanowi Gotgoszowi, stolarzowi, 
portfel z 37 zl.

- -  Zawalenie sie kanału u wyloiau 
ni. Gródeckie!. Wczoraj o godz. Mej 
popołudniu skutkiem ulewnego desz­
czu zawalił się na przestrzeni kilku 
metrów kanał u wylotu ul. Gródeckiej 
koło kościoła Svv .Anny, W ytworzyło 
się z tego now'odu duże zagłębienie,

nad którem toi kolei elektrycznej, 
wiodący w górę ul. Gródeckiej zawisł 
jakby w powietrzu, zagłębienie sięga 
bowiem popod tor. Skutkiem tego ruch 
tramwajowy na tej przestrzeni został 
wstrzymany i odbywa się przez prze­
siadania Zagłębienie zalega znaczna i- 
lość materiału dudowanego. Miejsce, 
gdzie nastąpiło zawalenie się kanału, 
zabezpieczono barjerą drewniane

— Włamanie w kościele O 0. Fran­
ciszkanów'. Gwardjan 0 0  Franciszka­
nów' zawiadomił policję, iz wczorajsze* 
nocy jacyś nieznani sprawcy usiłował* 
włamać się do kościoła, zostali jednak 
spłoszeni i zbiegli,

 <v>—
□  JAROSŁAW. Pod znakiem re­

dukcji. Maleńki przykiad, jak wyglą­
da w  praktyce głoszona obecnie za­
sada oszczędności budżetowi ch, mo­
żna znaleźć 1 tu na bruku jarosław­
skim. Komendantem tut. poLcji był 
dotychczas p. B. znakomity facho­
wiec, przytem stużHsta z dawnej 
szkoły austriackiej, który w  krótkim 
czacie zapoznał rię dokładnie  ̂ z ca­
łym powiatem. Minto, że jest jeszcze 
w polni sił i móg by da * pełnić 
służbę został spensjony1 mny, a na 
jego miejsce mianowano Rusina. W raz

z r  B. spensjonowano i jego zastę­
pcę, który również peini-ł swe funk­
cje ze znahomcścią rzeczy. Skarb 
państwa niotylko, że nic nie zyskał, 
lecz stiacil, bo niepotrzebnie został 
obarczany emeryturą 2 funkcjonariu­
szy, którzy przez szereg lab mogE 
jeszcze pozostawać w czynnej sfui- 
b,e. Czy na fych zmianach ucierp* i 
sluzbu. bezpieczeństwa w powiecie, 
to dopiero przyszłość okaże.

Tajemnicza bursa. Wzorem Innych 
miast posiada i Jarosław bu-rsę, któ­
ra oaje kilkudziesięciu uczniom szkół 
średnich pomieszczenie r urrzjTtianie 
za skromną wpłatą. Firnguje od sze­
regu lat wcaie dobrze pod opieką 
prcfeKta, profesora tutejszego gimna­
zjum i dof.ąd wszystko w porządku. 
Ale o jakimś zarządzie słuch już da­
wno w mieście zaginął, N'ewiadc.no 
kto w  tym zarządzie zas;ada, z wal­
nego zgromadzenie nie było od sze­
regu la t wpłacanie wkładek rórmież 
ustało, bo członkowie słusznie mogą 
ocmóWić swiaanzeń pienieżn^cn ano- 
mmowetru ery  nawet fikcyjnemu za- 
rządowó, którego skład jest im nie­
znany. hf.

-r  Parasełkl. Parasolki stają Się co­
rs z mniejsze, kształtem zaś coraz mniej 
przypominają dawną paiasolkę, służą­
cą do ochrony przed słońcem.

Oebcnift parasolka jest atrybutem 
stroju o charakterze rżyteczuości nie­
zdecydowanym. Nie zasłania od słoń­
ca, bo jest za mała, nie przekracza bo- 
wdem rozmiarów talerza, przydem deli­
katne materiały, kfóiych się używa na 
pokrycie filigra^owyrch drucików pa­
rasolki, na słońcu wyblakłyby zaraz.

Małe Daiasoleczki musza być dobra­
ne w' kolorze do sukni 1 jeśli możliwe 
z tegoż co suknia materiału. Więc: cre- 
pc. de chine, moussMine de soi?, crepe 
georgette lub nawet tiul. '

M.Twnętrzna strona parasolki jest bo 
gato haftowana: różne egzotyczne pta­
ki o barwnem upierzeniu lub maloteane 
specjalnymi farbami. PączKa parasolki, 
ta pi aw-dziwy klejnocik jubilerski, za­
wieszony na jedwabnym sznureczku 
zakończonymi dużymi, prasKim nonpo- 
nem, który pi winien zattrywać
wierzch ręki, gdy sie zamkniętą para­
solkę nosi.

w Precz z mężczyznami. W  Ouebec 
wr Kanadzie zawiązało się „Stowarzy­
szenie kobiet-atletów", mające na celu 
zupełne wykluczenit ,mężcz^/zn z tra.- 

■ nin&u kobiet atletek, oraz uniknięcie na 
przyszłość "wzy„kiwania atletek prze' , 
managerów’ i nauczycieli męskich. N? 
ztbraniu, na. którem zjawiły sie przed­
stawicielki wszystkich klubów spono- 
wrych Kanady, postanowiono, t t  od tti 
pory tylko kobiety' rnugą nadzorować 
training i ćwiczenia wszystWch zawo­
dowych kobiet sportowców. Kobiety 

lepiej potrafią ocenie dc jakiego wysił­
ku inna kobieta jest zdolna i dlatego we 
wszystkich klubach nauczyciele męż­
czyźni zostaną zastąpieni Drzez kobie­
ty.

POGODA NA PONIEDZIAŁEK.

Warszawa. 18 kwietnia. (Teł. wł.J 
Komunikat! Instytutu Meteorologicznego 
w Warszawie. Prawdopodobny prze­
bieg pogody w di.iu 19 kwietnia: Na
wschodzie zachmurzenie duże, chłodno, 
przelotne deszcze, zwłaszcza na północ­
nym wschodzie W  pozostałych okoli­
cach kraiju stopniowe polepszenie się sta 
nu pogody, zachmurzenie umiarkowane 
lub chmurno, temperatura mało zmienio­
na. Słabe w iatry  w kierunku zachodnim

P o w y ższe  stacje jak niem niej korrer- 
ty z całej Europy słuehiC  możrr apara­
tam i gotowymi lub zbudowanyrm  z czę­
ści Składow y B i, zakupionych  iwe firm ie

„ 1 4  1 N  O  f  «> m>
i. w e  w  ul. Trzeciego Maja 11 a.



L i s t f  z  k r a j u .
□  ZAKOPANE. Stan ex lex w  Żiako- 

łanem. Obecna Tymczasowa Komisja 
Uzdrowiskowa w Zakopanem powoi a - 
na została w jesieni roku 1922 a jej 
wydział wykon wczy, o b r a n y  w 
myśl art. 32-iro ustawy o uzdrowiskach 
na rrzy lara, pełni swoje obowia zki od 
grudnia tegoż roku. Przed wyborem 
nowego wydziału Wykonawczego po­
winny odbyć się weaoig art 30- go u- 
siaw y wspomnianej wybory uzupełnia 
jące do TKU-, a mianow icić nowego de­
legata Polskiego Towarzystwa Ta- 
trzańsiaego, zrzeszenia lekarzy miej­
scowych i właścicieli Willi, hoteli i pen­
sjonatów.

Przewodniczący TKU., dr. Dithl, 
skróciwszy swój pobyt w Paryżu dla 
dopilnowania sprawy planu regulacyj­
nego, który miał być zatwierdzony w 
październiku r. z. (.stało się to dopiero 
24 marca r. b.), po powrocie do Zako­
panego zwrócił "wagę na sian as lex, 
prosząc równocześnie po raz czwarty 
władzę przełożoną c dymisję. Na ży­
czenie województwa dr. Diebl zgodził 
się zostać na stanowisku przewodni­
czącego TKU. do chwiii zatwierdzenia 
planu regulacyjnego tt. aż do pomyśl­
nego zakończenia pierwszego, zasadni­
czego stadium tej sprawy, najważniej­
szej dla przyszłości Zakonanego, dla 
której należało było poświecić skrupu­
ły prawne i względy osobiste.

Obecnie mema juz powodu do od­
kładania wyborów uzupełniających do 
T K. U. i owego Wydziału W ykonaw­
czego. Dowiaduję się, że z wnioskiem 
takim wystaniio pierwsze Gremium 
•właścicieli hoteli, pensjonatów i restau 
racj"i, prosząc równocześnie Woje­
wództwo o autentyczną interpretację 
niewyraźnego ustępu 5-go artykułu 
30-go ustawy uzdrowiskowej, na sku­
tek czego podczas wyborów w  roku 
1922 skrzywdzeni zostali właściciele 
koncesjonowanych przeds ębiorstw wy 
najmu lokali kuracjuszom i turystom. 
Prośba Gremjum z przychylnym wnio" 
ski.mi T. K U. odeszła do Wojewódz­

twa i będzie zapewne w imię słuszno­
ść? uwzględniona.

Najprawdopodobniej jednak nowe 
w y b o r y  ao T. K. U. odbędą się dopie­
ro w jesieni br„ na sezon zaś letni za­
mianowany zo-SLanie komisarz rzą.do- 
•ęęy. Mówią, że zostać nim ma jeden z 
byłych starootów nowotarskich lub 
radców Województwa Krakowskiego.

Decyzja w tej sprawie opadnie w 
związku r  konferencją, która odbyła 
saę 16 bm. w  Województwie z udzia­
łem przew.tawiaeli rządu, Pol ,kiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego, przewo­
dniczącego T. K. U. i naczelnika Gmi- 
nir — po rewizji gospodarki gminnej i 
klimatycznej, zapowiedzianej na ty­
dzień następny. F.

□  USTRZYKI DOLNE. Fraca spo- 
h urno - kuiturain? Przykładem ala 
niejednego miasta prowincjonalnego w 
wschodniej Małopolsce mogą bj ć słu­
sznie Ustrzyki Dolne r>raca skupia się 

około Sokoła i TSL., które to placów­
ki tworzą główny ośrodek miejscowe­
go życia społecznego. Sokół objął pa­
tronat nad organizacją przy sposobie­
nia wojskowego. Gromadzi się tu cała, 
młodzież polska. W  niedziel 11 bm- 
odbyły się miejscowe zawody strzele­
ckie przy udziale reprezentantów miej 
scowych organizaoyj i oficera instruk- 
cyj.iego DOK. Lwów por. Witrylaka. 
W  strzelaniu wzięli pierwsze nagrody 
pp. Edmund Waniak. Tadeusz Dziu- 
rzyński i Eugeniusz Trumpus. Na pod­
kreślenie zasługuje niezmordowana 
rraca i fachowe kierownictwa instruk­
tora miejscowego p. M. Chocholskiego1.

Dodać trzeba, że przy Sokole utwo­
rzony będzie w  najbliższym czasie od­
dział skautowsld.

Biblioteka i wypożyczalnia TSL. sta­
le zaopatrywana jest w  pierwszo? zęd ■ 
ne dzieła, a rozwój jej zawdzięczać na­
leży zabiegom p. rejenrowej A. Ncwa- 
kowej, przewodniczącej biblioteki T 
S. L.

Do jej zasług zaliczyć należy odczy­
ty i zakończony niedawno trzymiesię­
czny kurs robót ręcznych, który dął 
znakomite rezultaty. Urządzono trzy­
dniowa wystawę. Podnieść należy pra­
cę podczas kursu drugiej działaczki

miejscowej p. radczyni Zygmantowej.
Orkiestra smyczkowa, pod kier. prof. 

Huka już kilkakrotnie zyskała sobie 
powszechny poklask Dodać trzeba, że 
raz wreszcie usunięto z przedstawień 
polskich „orkiestrę" dotychczas bez­
konkurencyjną. złożoną z czterech wę­
drownych żydów

Teair amatorski założony parę ty ­
godni temu już wystawił dwie sztuki 
„Czar Munduru" i „Sublokat^-rkę". 0 - 
Die szuiki wywołamy powszechnie uzna 
nie i podziw dzNki doskonałe? grze a- 
matorew.

Dom Ludowy slaje się chlubą U- 
strzyk. Po długich i mozolnych zabie­
gach stanął on wreszcie nie tylko pod 
pełnym dachem, ale jest prawie na n- 
kończerńu. W czerwcu br. odbędzie się 
poświęcenie

Dom Ludowy stanął dzięki ofiarności 
społeczeństw,! i pomocy Tow. Szk. 
Lud. Nie można pominąć milczeniem 
tych, którzy głównie położył? cichą o- 
iiarę i zasługi. Do tych zaliczyć trzeba 
inż. Szurmiaka, który zupełnie bezin­
teresownie ^wgotowal plan i do dziś 
kieruje budową Domu.

Oto całość życia Ustrzyk, Jeśli ono 
jest takiem jakiem jest — to zawdzię­
cza ć to należy niestrudzonemu prze- 
wódcy miejscowej inteligencji, radcy 
dr. Zygmuntowi.

□  ZAAiARS TYNÓW. Zecrrnie poset 
skie. Odbyło się u nas zebranie spra­
wozdawcze posła dr Marcelego P ró­
szyńskiego, który przedstawiał głów­
nie sprawy ekonomiczne. Po przemó­
wieniu zabierało glos kilku mówców, 
omawiając kwestie lokalne lub zapytu­
jąc o różne sprawy, mianowicie prze­
mawiali pp. Sydor. Różycki, inż. Mórz, 
Wołoszynowski i kilku in., a na pyta­
nia odpowiadał ctr. Prószyński, k tóre­
mu na propozycję p. W ołoszynow ski- 
go podziękowano za pracę. Charakte­
rystyczne było przemówienie jednego 
z socjalistów, który mówił, że sie za­
wiódł na swej partii 5 zapewniał, ze ro-

, botnicy socjalistyczni pójdą teraz za ty­
mi. którzy uporządkują stosunki.

□  KOMARNO. Praca oświatowa 
TSL. Przeszedł czas walnych zebrań 
— ' a szczęśliwie - dobrane zarządy

„Sokoła" i TSL. rokują jak najilepsze 
horoskopy na przyszłość w pracy 
spofeo mto-oświatowej. Na tera jednak 
miejscu prostuje się nefcatke umiesz­
czaną w „S‘owie Połskiem" w dniu 
19 marca o ostotrdem walnem zebra­
niu mfiejscowego TSL., gdyż dc no­
wego zarządn weszli również i człon 
kowie z dawnego zarządu w liczb* 
3. a inni wybrani zir&Łygnowa® z wy­
poru, nie wybrano zaś tylko tych, 
którzy chorując na n.egal^maiję siaii 
i p o tra z y ^ w z li wałkę — w celu 
irńrzy nartia swego „sŁiirocirwaiczego 
ja", tych zatem stusznie zostawiono 
na boku. Na diobro zaś tutejszych oby 
wajłeli musi się zapisać fakt, iż na 
apel „do pracy" zgłosili „ię prawie 
wszyscir by w zgocTte ru mieść sze­
roko po okoiicy oświatę dla ludu w 
irfyś1 Mci i haseł TSL.

W dniach od 18 dc 21 urządcho 
Towarzystwo Gospodarcze ze Lwo­
wa kurs dla włościan w Chłopach, z 
zakresu hodbwii, żywienia i weiery- 
rarji zwierząt cfcum/wych i ustroju 
państwa. Zainteresowanie ludności 
ogromne, tak, że sala mleczarni tu­
tejszej z trudnością pomieściła u:ze- 
ćjtirikow. Z ramienia Tow. Gosp przy 
jechali prelegenci tak wytrawili, jak 
p. insp Komornicki, asy?,lent lwow­
skiej weter. p. Czaja i sekretarz okrę 
gpwy Tow. Gosp. z Sambora p. 
G fyi z miej,scowych zas sił — wy­
kładali p. Tuman dyrektor dóbr Ko­
ni arno, p. radca sądu Motyl i p. Ja- 
mirowski, adminfótrator folwarku. 
Wielka ta wieś „Chłopy" na ogói iu- 
tchgemna ma 3 kółka rolnicze, ime- 
czarnię 'półkową, kłióra jednak czeka 
na reorganizacje, dobrze prosperu­
jącą „Kasę Stełczyka". Jedną ma tyl­
ko wieś niedogodność a to’ brak 
na miejscu kościoła — a marsze a—5 
kim do kościoła parafialnego w ko- 
nJarjąie utrudniają pracę oświatową. 
Garstka zaś Rusinów, bo zaledwie 30 
głów licząca, ma w wielkiej polskiej 
wsi śwoią cerkiewkę.
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i. i Sy k s tu s k a  14.________________________________3163

TO RTEPIfIM  w y so k ie j ja k o ^ u ,  m o d n y  p ię k n y  — s p rz e -  
d t.m  g o .ó w k g , K o p e rn ik a  26, p a r te r , o f ic y n y , S U e -  
r . a r s k i .  3OT0

I
i najsum iennla] w y k c ra .ie  
\ poleru  21401
■ W L ™ ł UltSliB BA TO R EG O  2. |

b g* -aB

PO SADY p o s z lk iw a n e .
2 grosze za wyraz. |

M Ł O r  n te li^ e n tn o  p an i z 2t'§  le tn im  h ło p c z y k ie m , 
p rz y jm ie  o ip o w ie a n ie  z a ję c ie  - a  w si v lk  za  u trz y -  
m a n ie . Z g ło sz e n ie  p o d  „ F ra n c u s k i"  d o  A d ,a . S ło w a
P o is k U g o .______________________________________6u76

SZUKAM  [ is a d y  g o rz e ln ic z o -ro ln ic z e j lu b  g o rz e 'n i-  
cz„  k a n c e la ry jn e j, p o s ia d a m  o d p o w ie d n ie  k w al.fi- 
k a c ie .-A d re s  Vk Jo w k a . L w ów , Ż ó łk ie w s k a  113. 3112

B U F E T O W IE C  ru ty n o w a n y  r  s z u k u je  p o s a d y  s ta ł ą  
lub  s e z o n o w ą . Ł a s k a w e  z g .o s z  , ..ia  A d m . ,R u ty n o -  
w an y  R. G .“ ______________________ ^083

M 'i G 'S T l R fa rm ae ff i „ .a to lik  D osznku i*  J i .o s a d v  z a ­
rz ą d u  a p te k i s e z o n o w e j, p rz y jm u j,  zastępstw  . Żg >- 
s z e n ia  B rze żan y , A p te k a  B iliń sk i!  ? c ]  3099

RU TY N O W A N A  k ie ro w n iczk a  o b e jm ie  s a  o d z ie ln y  
- rz ą d  p e n s jo n a te m  w  u z d ro jo w isk u . O te r ty  p o d  
H e le n a  ei .^ y ń s k a , W a rsza w a , P o s t e - r e s ta n te  G łó ­
w n a  p o c z ta . 3117

MIESZKANIA SKIFFY LOKALE. 
8 groszy za wyraz. I

P O K Ó J u m e b lo w a n y  w  ś ró d m ie ś c iu , o d d z ie ’n y , z  c a -  
łe m  lub  c z ę śc io w e m  u trz y m a n ie m  d la  p a ń  (s tu o e n -  
tę k , n a u c z y c ie le k , u c z e n n ic )  a c  w y n a ję c ia  w in tc ii -

S g e n tn y m  d o m u . Z g ło s z e n ia  lis to w n e  d o  A d m in i­
s t r a c j i  S ło w a  P o ls k ie g o  p o d :  „ k u ł o  P o lite c h n ik i* *

RA BKA  P o n lc e  w i ł a  I c c h j a  P e n s jo n a t  le c z n ic z y  ,lu - 
Iji B en o n  i D o b ro w c ls f .ie j o t\v a rtv  c a ry  ro k  p rz y j­
m u je  d z iec i z o p ie k ą  lub  bez  i c - o b y  d o ro s łe .  P o ­
k o je  : ło n e c z n e . d w ie  w e ra n d y . O d ż y w ia n ie  s m a c z ­
n e , o b f iie , n a  m a ś le , 4 - 5  r a z y  dzi m n ie . O p ła ta  z a  
p o k ? j  z  u trz y m a n ie m  o b e c n ie  5 X*- O-1 1 a *a  do  
k o ń c a  c z e rw c a , od  o s ó b  - o r o s ły c h ' ę  z ł. 50 h j .  —  
d z iec i o d  4—5 z ł . „ z ien n ie .____________' S073

P O K Ó J f ro n to w y  słO łieczijfy z c a łe m  u t; zy rn a n ii m 
• 'm e b lo w a n y  lu l  lie  o a  1 m a ja  dc w y n a ję c ia . W .a -  
d o m o ś ć  o d  U —3 pl. J u r a  6. II p. B ia łk o w sk a , 3089

JA R Ł M C Z E. P e n s jo n a t  c b r z e ś c i ja ń s k i  „ G e n c ja ra " ,  p o -  
I oj« s ło n e c z n e  z c a łe m  u trz y m a n ie m  o d  . m a ja , 
W  m a ja  i c z e rw c u  c e n y  z n iz o n e  Z g ło sz e n i?  „ o  1. 
m a ja , 1 -ów , S a p ie h y  18, S te in g ra b e ro w a  (2—- p o  i.) 
p ó źn ie j J a re m c z e . 31(1

P O S Z U K U JĘ  o o k r-ju  k aw : r r s k ie g o  b ez  m e b li lub  
p o k o ju  i Kuchnią w  Ś ró d m ie śc iu . W ia d o m o ś ć  w 
A dm '. p o d  „ Z a p e w n io n y S p o icó i"_______________; ;  13

„P E N S IO t* "  P o k ó j w ra z  z  c a ło d z ie n n e m  p ie rw s z o rz ę -  
a n e m  u trz y m a n ie m  d o  w y n a ję c ia  u l. R o m .i,.o w ic z a  
5, I. p ię tr o .  W ia d o m o ś ć  m ięd zy  4 -  6 p o p o ł .  31? ,

„INFORMATOR" biuro Mieszkaniowe Ko­
pernika 2^ telefon 446, poszukuje mie­
szkania różnych pokoji, przeprowa za 
zam.any, kupno, sprzedaż nieruchomości, 
kamienice, wille, parcele, zlecenia za­
łatwia natychmiast 2727

8 NAUKA I W YCHOwT""".  g
i S groszy za wyraz.

S T E n o g ra iji  w y u c z a  w sz y s tk ic h  b e z p ła tn ie , lis to w n ie  
In s ty tu t  S te n o g ra f ic z n y  W a rsza w a , K ru cza  26. 2758

ŻGLBIONO I ZNALFZIONO. 8 
8 groszy za wyraz.

U N IL W A ŻN ’AM  le g ity m a c ję  a k a n m i c n ę  I z a św ia d  
cze  ie  o d r o c z e n ia  łu ż b y  w o jsk o w e j, w y  t?—io n ‘ 
n ?  m o je  n a z w isk o  p rz e z  p . K. U. L v.ów , Ł u " /.k ie -  
w icz  W ft. dzi m ie rz . j j o f

RÓŻNE DONIESIENIA. 
8 groszy za wyraz. 1

F O L W A R K  S n  ip k ó w . S n p D k o w tk a  95, te le r . 536 — 
R o z s a d y  w sz e lk ich  jz -z y n  i k w .a tó w  — S n e c a  n o ś ć  

p a c z k i k w ia to w e  r.a o k n a  o d  6 —12 zl 3068

t l i ]  rj/JT J \  Lw ow ska W yiw órnla Wy
O M  lwic. > I  •  r o b c w  M e b l i  łapicorowanych.

S T k I L  1 S P .
Lwów, Kaim ierzow sKa 21 lei. 33-59 
Poleca za gotb w k ę I na raty od 5 z ł. i
otomany, kanapy i fotele do rozkładania, 
materace sprężynowe, włosienne i z moi- 
skiej irawy, garnitury salonowe łóżka skrzyn­
kowe i poGwe. — Przyjmuje również meble 

do przerabiania i pokrycia. 3207

O g r o d n i c t w e m
S ć j d i w i i c t w e m
W a r z y w n i c t w e m
K w i a c i a r s t w e m

i n t e r e s u j ą c y  s i e  
z e c h c ę  » » z ą d a e  
z Księgarni POL 
skiej wb Lw. wie
b e z p ł a t n e g o  pro- 
B p e k t i  d z i e ł a  z  

t e j  d z i e d z i n y .

Spłata rrtn u i 
m iesięczn y m i

F A N T A Z Y J N E
plisowania wżorzysie nadeszły już g  
do Zakiadu Haftów Arfystyc*nych §

M. Kozłowskiej Ino ui. Koral, icka 1.
T e l e f o j .  3 5 - 4 3 .

Kartor p r z y ę f  Leona Sapiehy 28. 
Tam że nowa, o tw arty  d ria ł form .

fiajpoczymielsze nisiiin jest „Słowo Polsiij

7  y  r  tsia wa.zy-1
S f t f w lr lL  wnych i owoccwych S

Ofei ty na mieszanki nawuzów sztucz­
nych pod warzywa i drzewa owocow-e, 
zawierające wszystkie :>ole odżywcze w 
odpowiedniej p,oporcji z tabela rozsie­

wu nz różne gatunki wysyia

„ S U P E K F O S F A T  “
FABRYKI MAWOZdW SZTUCZNYCI

JÓZEFA I KAROLA TOWARNiCK’CH
W r ó b l i  A  e z t a c b e c K i  p *  l o c o .
Sprzedaż na Lwów i okolicy u firm:

„W IOSpIA "  Lw ó w , RutowsKlego i, 
KRZYZEWSK.» m u  CZAK, lwów Zimorowtaa 1.
Tam do naoycia mi szanki na kwiaty do 

nieźkowe i balkonowa. 313

E O L A R f i m
Cląam enle  
i - g o  m aia
Kupujemy i spize- 
dajemy. • Cu cią­
gnienia lcterjl kla­
sowej (21 kwiet­
nia! namy jeszcze 
trochę losów na 
sorzedaż po 10 zł.

S t a n i s ł a w  C - a h s l '

N a r ó d  a  p a ń a t w o .
Cena 3'— Zł.

Reaąktor odpto* iedzialpy |  2arzaźca drukarni: WiLieim Antoni SkrzyczyuskL Z a ukarai ^Slowa Polskiego", Lwu w. Zimorwwiczr 15-


